
N er 7. Kraków, Sobota 10 Stycznia 1891. Rocznik XLIV.
„ C asa s“  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c. 
We Lwowie po 10 c. do nabycia w Biurze dzienników, ni. Karola Łndwika 1. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na cały rok j  na kwartał na 1 miesiąc

Pocztą w państwie a u s t r y a c k i e m ................................................. 24 złr. j 6 złr. 2 złr. 50 ct.
„ „ niemieckiem . . ...........................................  28 złr. ; 7 złr. 3 złr.
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego . . 32 złr. | 8 zlr. || 3 złr.
Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu.

Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Kękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASU" w K rakow ie,i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego H erza przy placu Maryackim 1. 9 , handel B ajera przy ulicy G rodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (iuseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Saaeatane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę przyj­
m ują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem , rue du Chemin 
de fer 44); w W iedniu pp. Haaseństein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M , Berlinie, 
L ipsku, Bazylei i W rocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. D anneberg, (tylko prenum eratę pp. H. Goldschmidt & C ) ,  
w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Co. IV Warszawie przyjm ują ogłoszenia pp. Reichman 

i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. '

Czas odnowić przedpłatę,
która wyn' si z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 c t . ; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 m r. , na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenum eratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c  z t o w y  m.

Cena Czasu za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Tftf" Miejscową prenumeratę (kwartalnie 
5 złr., miesięcznie 2 złr.) przyjmuje Admi 
nistracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9. handel Śmidowicza w Sukien­
nicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzyża­
nowskiego w Rynku głównym, handel Bajera 
przy ulicy Grodzkiej, handel Kretschmera i 
główna trafika w Rynku głównym.

PP. Prenumeratorowie Czasu we  
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu­
dwika 1. 9.

PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi: Podręcznik prawniczy, książka 
dla ludu,  zawierająca pr/,ykłady próśb, podań, 
skarg , rewersów, kwitów itp ., przez Dra A. Cm 
ciałę, z przesyłką 2 70 złr.; komple'ne, ozdobnie o 
prawne w angieLk'e jłótno ze złotemi wyczkami 
D zieła Juliusza Słowackiego w 6 tomach i Ramoty 
Augusta Wilkońskiego, najznakomitszego humor j 
Sty polskiego, w 6 tomach, razem 5 zlr ; Lituanię 
Grottgera, 6 fototypij, 2 25 zlr.; Wojna - Padół 
łez, 11 obrazów heliograwurowanych, z przesyłką 
4-30 z lr .; Rozwój gospodarczy i  przemysłowy 
wiejski, wydawnictwo ilustrowane pod kierunkiem 
Zygmunta Jaroszewskiego (przedpłata na 10 ze­
szytów 4 z’r . , cale wydawnictwo obejmie 20 ze 
szytów); Dzieła Wincentego Pola, 10 tomów 
w komplecie na ładnym rapiprze z portretem an 
tora, z przesyłką 15 80 złr.

K r a k ó w  9 stycznia.

Wiadomo, że we wtorek odbywały się 
w Wiedniu liczne manifestacje z powodu 
wcielenia przedmieść do Wiednia. We wszyst­
kich dz.elnicach urządzono uroczyste zgroma­
dzenia, a nadto dano wspaniały bankiet w sali 
Towarzystwa muzycznego. Wypowiedziano też 
przy tej sposobności liczne mowy i toasty, 
a podczas całej uroczystości nie brak było 
pewnych znaczących m m°ntów politycznych, 
na które wypada zwróć ć uwagę. Ocen a je 
nasz korespondent wiedeński, a uwagi jego. 
zawarte w liście przesłanym nam w dniu 7 
b. m., zamieszczamy na tern miejscu. Lisi 
b rzm i:

(v) Wczoraj wygłoszono tu kilkadziesiąt mów 
i uchwalono przeszło 30 rezolucyj, aby wypowie­
dzieć radość z powodu wcielenia przedmieść do 
stolicy. W tym cela zabierali głos mówcy najroz­
maitszego gatunku, od nieznanych przedmiejskich 
rekrutów pohtyiznycb, aż do takich weteranów 
obozu liberalnego, jak  np. Herbst i Schmerling; 
nie trudno też dopatrzeć się wielkiej różnicy po­
między 30 zebraniami stowarzj szeń, klubów i kó­
łek, w rzędzie których figurują najpoważniejsze 
obok pokątnych i niepowołanych.

Wszystkie te mowy i rezolucye wyrażają go­
rącą wdzięczność dla monarchy, który przyspie­

szył „rozsadzenie obręczy," ściskającej dotąd mia­
sto. Cesarz Franciszek Józef zawsze był popularny 
w Wiedniu, ale może nigdy nie był popularniej­
szy, jak  teraz. Owe zatem owacye możemy uwa­
żać jako szczery objaw, do którego przyłączają się 
także ci, którzy nie należą do stronnictwa, wystę­
pującego obecnie tak głośno pod sztandarem 
zwiększonego Wiednia.

Najciekawszą jednak rzeczą było, jakie przy 
tej sposobności zajmie stanowisko stronnictwo li 
beralne wobec rządu? Z wczorajszego artykułu 
wstępnego nibyto głównego organu lewicy nale­
żało wnosić, że to stronnietwo już zapomniało, iż 
wcielenie przedmieść zawdzięcza gabinetowi hr, 
Taaffego i że zatem wprawi nas w zdum ienie... 
niewdzięcznością. Neue f r .  Presse bowiem poró­
wnała wczoraj zniesienie wałów akcyzy wie 
deńskiej ze zburzeniem — Bastyli, przypomniała, 
że wtedy Paryżanie na ulicach tańczyli, a cho 
ciaż ze względu na mniej korzystną porę roku, 
nie wzywała Wiedeńczyków, aby naśladowali 
Paryżan, to jednak zawsze w tym stylu szumnym, 
któryby dostarczył tak wdzięcznego pola popisu 
jakiemu nowemu Blumauerowi, zaznaczyła, iż 
zwiększenie Wiednia, dokonane notabene dzięki 
br. Taaffemu, stanowi donośny protest przeciwko 
polityce hr. Taaffego i zapowiada ów błogi zwrot, 
którego wymieniony dziennik od 11 lat wygląda 
nadaremnie.

Po takiej przygrywce należało oczekiwać pe­
wnych opozycyjnych demonstracyjek, a z tycb 
pessymistów, którzy hr. Taaffego posądzają o zby 
tnią pobłażliwość względem lewicy, zapewne nie­
jeden, po przeczytaniu wczorajszego manifestu 
Neue fr .  Presse, powtórzył sobie maxymę ks. 
de la Rochefoucauld: Tel homme est moins coupable 
de son ingratitude qui est ingrat, que celui qui 
lu i a fa i t  du bien

Jednakże głos Neue f r .  Presse znowu był gło­
sem wołającego na puszczy. Na 30 zebraniach,
0 ile znamy ich przebieg z sprawozdań dzienni­
ków liberalnych, nie wydarzyła się ani jedna de 
monstracyjka przeciwko gabinetowi Taaffego. 
Przeciwnie tu i tam zaznaczyło się uczucie wdzię 
czności wobec rządu, który przeprowadził zwię­
kszenie Wiednia.

Tak n. p. rezolucya „niemieckiego stowarzy 
szenia demokratycznego" cyrkułu III. wypowiada 
wdzięczność „wszystkim czynnikom, które radą
1 czynem popierały wcielenie przedmieść." Na ze­
braniu w Brigittenau znany poseł opozycyjny prof. 
Edward S u e s s  oświadczył: „Sądzę, że chwała 
należy się temu stronnictwu, które rozwija czyn 
o ość najpożyteczniejszą i że zatem stronnictwo li 
beralne mądrze sobie postąpiło, wspierając rząd 
przy urzeczywistnienia szlachetnych zamiarów 
Cesarza." Naj kompetentni ej szy w tej kwestyi mów 
ca, burmistrz wiedeński Dr P r i x  na uczcie w sali 
pałacu muzycznego oświadczył: „Rząd szybko 
urzeczywistnił wolę Cesarza, za co należy się mu 
wdzięczność, mianowicie hr. Taaffemu, który wniósł 
odnośny projekt i w całej tej sprawie zaznaczył 
wielką przychylność dla Wiednia." (Oklaski).

Na tej uczcie zebrała się cała śmietanka lewi­
cy: najstarszy obywatel honorowy stolicy kawaler 
Schmerling, b. minister Dr Herbst, marszałek kra­
jowy hr. Kinsky, członkowie Izby panów hr. Ho- 
jos-Sprinzenstein, Dumba, Goegl, Lóhmeyer, pre­
zes Izby handlowej Izbary, rektorowie wszechnic, 
architekt baron Hasenauer, posłowie Kopp, Suess, 
Jacques, Weitlof itd., b. minister Banhans, prezes 
stowarzyszenia przemysłowego, b. burmistrz Uhl, 
burmistrzowie przedmieść itd itd. Otóż z 7 mo 
wtów, którzy wśród uczty zabierali głos, ani je ­
den nie potrącił o struoę opozycyjną; burmistrz 
Prix wyraźnie podniósł zasługi gabinetu hr. Taaf­
fego około powiększenia W iednia, a prof. Suess 
pośrednio przystał na program tego gabinetu, wy­
powiadając życzenie, „aby w śról narodów mo­
narchii zapanowała zgoda," co właśnie pragnie 
urzeczywistnić gabinet teraźniejszy. Zresztą, co 
mądrze zamilczała N. f r .  Presse, komitet urzą­
dzający wczorajszą ucztę, która miała niejako ze- 
środkować uroczystości z powodu wcielenia przed­
mieść, formalnie zaproś ł ministrów i tylko skro­
mność hr. Taaffego, tudzież jego wstręt do podo­
bnych obiadkowych uroczystości przeszkodziły te­
m u, że ministrowie nie doczekali się osob ście 
owacyi ze strony zebrania koryfeuszów... lewicy!

Tym sposobem wczorajsze uroczystości w yja­

śniły ponownie ważny zwrot, który w ostatnich 
czasach nastał w taktyce lewicy, a zaznaczył się 
najdobitniej w sejmie dolnorakuskim i czeskim 
pośrednio zaś także na ostatniej sesyi Rady pań 
stwa o tyle, że tam żaden z mówców lewicy, ani 
nawet najnamiętniejszy p. Plener, nie śmiał wy­
stąpić do walki przeciwko gabinetowi.

Zwrot ów jest ze wszech miar pożądaną rzeczą 
Chociaż bowiem nie możemy lewicy przyznać pra 
wa do uważania się za reprezentacyę Niemców 
austryackich, których co najmniej połowa wybiera 
posłów, zasiadających na prawicy, to przecież nikt 
z nas nie życzy sobie, aby ta i  wielkie stronni 
ctwo mogło słusznie skarżyć się na ucisk lub nie­
sprawiedliwość. Owszem, ponieważ szczerze pra 
gniemy w interesie monarchii złagodzenia we 
wnętrznych sporów, z zadowoleniem witamy fakt, 
że lewica zaczyna pojmować, iż nietylko niema 
słusznego powodu do zaciętej w alki, lecz czasem 
nawet ma ważne powody do wdzięczności wobec 
gabinetu i dzisiejszego systemu rządowego.

Niebezpiecznem owo zbliżanie się lewicy do rzą­
du stać się może dla prawicy tylko z własnej tej 
że winy. Jeżeli lewica powoli usuwa na bok 
namiętną taktykę pierwszych l a t , jest to nie­
wątpliwie zasługą wzorowej solidarności prawicy, 
która tych panów pozbawiła nadziei osiągnięcia 
swych celów wstępnym bojem. Dopóki dawna so­
lidarność prawicy dopisze, gabinet hr. Taaffego 
może uprzejmie przyjmować przymilania się lewi­
cy, ale niepotrzebuje gwoli jej zmieniać swego 
postępowania. Tylko wtedy, gdyby wskutek wzma­
gania się prądów rozkładczych solidarność prawi­
cy zawiodła, taktyka lewicy stałaby się dla niej 
niebezpieczną.

Przegląd polityczny.
Prócz sejmu dolno austryackiego i czeskiego, 

rozpoczął wczoraj swoje obrady także s e j m  t y ­
r o l s k i .  Zwołanym on został na sesyę dodatkową 
głównie w tym celu, aby mógł załatwić rządowe 
przedłożenie szkolne. Jedyny Tyrol nie posiada 
dotąd krajowej ustawy szkolnej, nadzór szkolny 
wykonywany tam jest jeszcze na podstawie pro­
wizorycznego rozporządzenia Hasnera z r. 1869, 
a co do stosunków prawnych nauczycieli, zakła­
dania i utrzymywania szkół, obok państwowej 
ustawy o szkołach ludowych obowiązuje tam je 
szeze polityczna ustawa szkolna z roku 1805. 
W r. 1886 wniósł obecny minister oświaty baron 
Gautsc!, krajową ustawę szkolną dla Tyrolu, lecz 
większość konserwatywna, która pragnie należy­
tego zastrzeżenia praw Kościoła przy nadzorze 
szkolnym, przedłożenie rządowe odrzuciła. W li­
stopadzie z. r., p. Gautsch wniósł to samo przed­
łożenie szkolne bez żadnej zmiany. Zdaje się, że 
tym razem przedłożenie to nie zostanie wprost od- 
rzuconem, ale nie ulega wątpliwości, że sejmowa 
komisya szkolna poczyni w niem znaczne po­
prawki, które są podobno obecnie przedmiotem 
rokowań z rządem.

Zapowiadają wizytę cesarza Wilhelma w Lu­
ksemburgu. Rhein-Kurier donosi, jako o rzeczy 
pewnej, iż wielki ks. Luksemburski zamierza zło­
żyć cesarzowi wizytę w Berlinie; gdy jednak li­
czyć musi na rewizytę, a zamek luksemburski 
jest za szczupły na podjęcie cesarskiego gościa, 
przeto wizyta w Berlinie nastąpi dopiero po prze- 
prowa izonem rozszerzeniu zamku w Walferdingen.

I ogłoskom o możliwości r o z w i ą z a n i a  s e j ­
mu  p r u s k i e g o  zaprzeczył w tych dniach na 
pewnym wieczorku parlamentarnym minister finan­
sów Miquel, który oświadczył, iż „możliwość roz­
wiązania sejmu nazwać należy bardzo nieprawdo 
podobną."

Wczoraj w południe został otwarty s e j m  w iir- 
t e m b e r s k i .  Głównym przedmiotem jego obrad 
będzie przedłożenie o reformie administracyi.

W p r a s i e  w ł o s k i e j ,  zwłaszcza w organach 
irredentystyc.nych, wiele hałasu ostatniemi dniami 
wywołały pogłoski o r eczywistem lub rzekomem 
skonfisk waniu aktów śledczych w sprawie Ober- 
dauka. Akta te miały władze policyjne odnaleść 
i skonfiskować w biurze jednej z tryesteńskich 
redakcyj, która zamierzała je  ogłosić. Berlińska 
Kreuz Ztg  otrzymała przecież z Tryestu prywatną

korespondencyę, wyrażającą powątpiewanie w do­
kładność tych pogłosek. Korespondent przypuszcza, 
że polieya miejscowa mogła w istocie skonfisko 
wać w jednej z radykalnych redakcyj papiery 
jakieś w celu zapobieżenia agitacyi antirządowei, 
łączącej się z pamięcią Oberdanka, ale na mocy 
wiarogodnych źródeł przeczy, jakoby tu chodziło 
w istocie o sądowe akta śledcze. Odnośne twier­
dzenie wyszło ze strony jednego z podrzędnych 
irredentystycznych organów, a dopiero paryska 
Estafette nadała mu znaczenia i rozgłosu.

Telegrafują z B e l g r a d u :  Między rejencyą a 
królewskimi rodzicami miało nastąp;ć nowe poro­
zumienie co do stanowiska królowej Natalii na 
dworze. Na odnośne propozycye zgadza się za­
sadniczo królowa Natalia, ale zastrzegła sobie je ­
szcze krótki czas do namysłu. Po podpisaniu u 
gody wyjedzie królowa prawdopodobnie za gra 
nicę. Dodać również należy, iż belgradzka urzę­
dowa gazeta publikuje oświadczenie, skierowane 
przeciw doniesieniom organów serbskich, jakoby 
Risticz wystosował był w swoim czasie do kró'a 
Milana pismo, pochwalające ze wszech miar za 
miar i p o w d y  rozwod w egi procesu przeciw kró­
lowej Natalii. Z oświadczeniem połączoną jest pu- 
blikacya znacznej części korespondencyi odnośnej 
Risticza z Milanem, a z niej okazuje się, że Ri­
sticz stanowczo przemawiał za zgodą i uniknię­
ciem procesu.

Ruch rewizyjny w Belgii.

W Belgii, według dawnego zwyczaju, d. 1-go 
stycznia król przyjmuje depntacye parlamentu, naj­
wyższych władz, Rady miejskiej Brukselli, ducho­
wieństwa stolicy, wolnej wszechnicy itp. korpora 
cyj. Ponieważ od dwóch miesięcy kwestya rewizyi 
konstytucyi, względnie zmiany ustawy wyborczej 
stoi w Belgii na porządku dziennym, z ciekawo­
ścią wyglądano, czy oddziała ona na recepcyę 
noworoczną? Nie oddziałała wcale. Marszałek se­
natu hr. Merode-Westerloo w przemowie swej do 
pary królewskiej poprzestał na przypomnieniu, że 
w roku ubiegłym równocześnie Belgia obchodziła 
60-tą rocznicę swej niepodległości, a para kró­
lewska 25-tą rocznicę rozpoczęcia swych rządów. 
Marszałek Izby poselskiej p. de Laatshere pod 
niósł, że społeczeństwo belgijskie nie goniąc za 
utopiami, nigdy nie narażało na niebezpieczeństwo 
zdobyczy przeszłości. Ani nawet burmistrz Bru- 
kselli p. Bals, jeden z przywódców stronnictwa 
liberalnego, nie dotknął kwestyi rewizyi. Król 
Leopold II, który posiada wiele sprytu i dosko 
nale włada bronią ironii, byłby niezawodnie bar 
dzo zręcznie odbił wszelki zakus wywabienia „kró­
lewskiego słowa" w sprawie rewizyi. Że jednak 
nikt nie uczynił takiego zamachu na konstytucyj­
ną neutralność monarchy, Leopold II nie mial też 
żadnego powodu zaznaczyć raz więcej odziedzi­
czonych, po sławnym z dyplomacyi ojcu, zdolności.

Tymczasem na tle rewizyi ścierają się nieustan 
nie różne prądy. W obozie katolickiej większości 
parlameutarnej na dwóch przeciwnych krańcach 
stanęli p. Alfons N o t h o m b ,  poseł okręgu 1 urn- 
hout i były minister W o e s t e  Obaj świeżo wypo­
wiedzieli swe zdanie w listach do komitetu rewi­
zyjnego (socyalistyczuego), któiy się zbiera w M ai­
son du peuple, a do wszystkich wybitnych po­
słów i senatorów udał się z prośbą, aby swe zda­
nie o rewizyi zechcieli wypowiedzieć w lokalu klu­
bowym. P. Nothomb na to zaproszenie odpowie­
dział: „Mocno żałuję, że na teraz nie mogę uczy­
nić zadość zaszczytnemu wezwaniu. Zresztą zasady 
moje są znane: pragnę rewizyi i g ł o s o w a n i a  
i o w s z e c h n e g o  z odpowiednią reprezentacyą 
mniejszości. Gdyby celem uzyskania zgody stron 
nictw okazały się koniecznemi pewne modyfikacye, 
nienaruszające zasady, a zdolne zabezpieczać nie­
zależność i godność głosowania powszechnego, 
irzystałb, m na ich rozważenie, aby nie ściągnąć 
aa siebie zarzutu niepojednawczości. Jestem de­
mokratą katolickim, a zatem sądzę, że system de 
mokratyczny, aby był trwałym i płodnym, po­
winien szanować przekonanie religijne..." Obszer 
niej p. Nothomb myśl swą wyłożył temi dniami 
w rozmowie z jednym z redaktorów brukselskich. 
Wstręt przeciwno „reformie" wyborczej porównał 
z oporem Guizota w r. 1842. Dalej zapewniał, że 
Francya przy głosowaniu powszechnem jest k ra ­

jem „le plus gouvernable et le plus conservateur 
du monde“ (?) i wyraził przekonanie, że tak samo 
konserwatywnym okaże się suffrage universel 
w Belgii. Co do zarzutu sprzedaj ności mas, p. No­
thomb oświadcza, że prawo wyborcze, oparte na 
cenzus, nie zabezpiecza wcale rzetelności. „Nie­
chaj ci, co podnoszą ów zarzut przeciwko suffrage 
universel, zbadają najprzód swe własne sumienie 
i niech nam powiedzą, ile ich kosztuje mandat 
poselski. Wszyscy, katolicy i liberalni, dokładnie 
wiedzą, co o tem sądzić.*

Całkiem inaczej o tych kwestyacb sądzi p. Woe­
ste. „Nie wierzę — oświadcza — aby system te­
raźniejszy był p-7eciwny interesom narodu, a skoro 
jest uświęcony konstytneyą, której szczęśliwych 
owoców negować nie można, czuję wielki wstręt 
do jego odmiany." Dalej podnosi mianowicie trzy 
względy, w których się różni od komitetu, w M ai­
son du peuple , komitetu stronnictwa „robotnicze­
go," na prawdę socyalistycznego: „Różne dotycb 
czasowe stronnictwa opierają się na wszystkich 
war twach społecznych. Wv panowie twierdzicie, 
że repreze tujecie je  Inę z tych warstw i nazywa­
cie się le p arti ouvrier. Nie mogę przyznać wam 
tego tytułu Że pomiędzy wami znajdują się ro 
botnicy obok takich, którzy nimi nie są, temu nie 
przeczę. Ale robotnicy socyalistyczni nie mają 
orawa reprezentować całej warstwy robotniczej. 
Znam bardzo w elu robotników, którzy do was 
wcale nie należą.

„Powtóre ubolewam mocno nad tem, że groźby 
rewolucyjne towarzyszą żądaniu powszechnego 
głosowania. U nas każdy posiada prawo wygło­
szenia swej opinii i starania się o jej urzeczy­
wistnienie drogą pokojową. Natomiast nie mogę 
przystać na żądanie tych, którzy powiadają: albo 
stanie s ię , czego żądamy, albo wybuchnie sPejk 
powsze liny! Żadne społeczeństwo, żaden porzą­
dek państwowy w takich warunkach istnieć nie 
może, i n 'c mocniej nie może skompromitować 
interesów pracy, jak  p< dobne groźby.

„Nakoniec, wywieszacie sztandar wyraźnie anti- 
religijny, gdy ja  jestem mocno przekonany, te  
religia jest najpotężniejszym czynnikiem szczęścia 
Iudn, jak  wszystkich innych warstw społecznych; 
mocno zatem boleję, widząc wasze usiłowania po­
lityczne połączone z propagandą antireligijną “

P. Woeste wreszcie oświadcza się , jak  to już 
uczynił kilkakrotnie, stanowczo przeciwko rewi- 
z y i; gdyby zaś zmiana artykułu 47 stała się ko­
nieczną , będzie głosował za ustawą wyborczą, 
opartą na „zajęciu" (occupation'). W dawniejszych 
listach wyraz ten wyjaśnił w ten sposób, że p ra­
wo wyborcze ma być udzielone tym , którzy po­
siadają choćby najmniejszą realność.

Stronnictwo katolickie i konserwatywne znaj­
duje się zresztą wobec ruchu rewizyjnego w bar­
dzo korzystnej pozycyi, może bowiem spokojnie 
czekać, aż lewica, która zaproponowała zmianę 
artykułu 4 7 konstytucyi, zgodzi się na nową usta­
wę wyborczą i zaproponuje ją  w Izbie. Tymcza­
sem w kołach lewicy w kwestyi tej panuje naj­
większy zamęt. Dwaj najwybitniejsi przywódzcy 
lewicy, byli ministrowie Frćre Orban i Bara, s ta ­
nowczo są przeciwni powszechnemu głosowaniu; 
pierwszy już nawet przygotował wielką mowę 
przeciwko suffrage universel. Frakcya zaś pro- 
gresistów, która tworzy lewe skrzydło lewicy, co­
raz wyraźniej zbliża się do obozu socyalistów.

Wprawdzie na walnym zjeżizie progresistów 
25 grudnia p. Feron wypowiedział nadzieję, że 
wkrótce całe stronnictwo liberalne przejdzie do 
„federacyi progresistó w." Atoli na to jeszcze nie 
zanosi się Dlatego w tej chwili stronnictwo ra­
dykalne namiętnie deklamuje przeciwko „poczci­
wej, stare j, ospałej i apatycznej" federacyi libe­
ral aej i domaga się jej rozwiązania na korzyść 
federacyi progresistów. To też organa lewicy w y­
rażają się o sytuacyi z gorzkim pessymizmem. 
Tak up. oświadcza N ation: „Jakie skutki pocią­
gnie za sobą zjazd progresistów? Niezawodnie 
stanie się on nowym fermentem rozkłada w obo­
zie liberalnym. Znajdujemy się w takim zamięcie, 
że już trudno rozpoznać, gdzie wróg i gdzie przy­
jaciel, i że obawiamy się strzelać na chybił trafił 
do tych, których pomocy będziemy może potrze­
bowali jutro. Wszyscy czujemy, że nie stało się 
nic dobrego, jednak czekamy rozwinięcia s;ę cho­
roby, aby ją  publicznie skonstatować. W ten spo­
sób nieustannie upadamy, zbliżając się do ostate-

Listy o towarzystwie czeskiem,
pisane do przyjaciela przez Czecha

H.
(In te ligencja , m ieszczaństwo, biurokratyzm.

Stan średni i lud).

(Ciąg dalszy.)
Wobec okoliczności, jakie starałem się w krót­

kości opisać, zrozumiesz, że przewaga inteligen 
cyi czeskiej leży po stronie tak zwanego s t a n u  
ś r e d n i e g o ,  który niezawodnie stanowi dźwignię 
i ognisko wszelkiego życia czeskiego. Nie umiem 
sobie przedstawić, jakby życie w Czechach bez 
tego stanu wyglądało. On jest najważniejszym ży 
wiołem i filarem czeskiej egzystencyi i ogromne 
jego moralne znaczenie polega w tem , że jest 
prawie w bezpośrednim związku z masami Indu, 
który go zresztą d o p e ł n i a  Nie posiadamy, praw 
da, we własnych rękach wielkiego przemysłu, ani 
nie jesteśmy posiadaczami największych w kraju 
gruntów, lecz jest pewna równowaga dobrobytu 
w szerokich bądź co bądź warstwach średniego 
stanu Z inteligencyą związane mieszczaństwo, rze­
mieślnik, przemysłowiec, kupiec, rolnik — oto 
potęga, która szczególnie jako ogół działa i wpły­
wa. Bez przewodniego wpływu tego stanu popro- 
stu niemożliwym byłby niejeden ogromnego zna­
czenia fakt cudownego odrodzenia czeskiego na­

rodu. Nie stałby teatr narodowv, nie byłoby To 
warzystw oświaty i politycznych, nie byłoby dużo 
innych ważnych instytucyj, które potrzebują za 
równo podstawy materyalnej jak  intelektualnej. 
Według moich sumiennych obrachunków, złożyli­
śmy na cele wyłącznie narodowo - patryotyczne 
w ciągu ostatnich lat 30tu przynajmniej 15,000,000 
złr ! Kwotę tę zebrano za pomocą składek dobro­
wolnych. Wszak kosztował tak wiele teatr naro­
dowy, dwa razy budowany, kosztowała i dotąd 
kosztuje „Macierz szkolska," kosztowały liczne 
„Jednoti," agitacye, pomniki, fundusze żelazne, 
odbudowanie rozmaitych gmachów, uroczystości 
itd. itd. Nawet i na taki „zbytek" narodowy, ja ­
kim było zakupienie pysznego obrazu: „JanH us" 
Wacława Brożika, na własność narodową, złożył 
się głównie średni stan. I kto zapełnia przez cały 
rok, dzień w dzień teatr? — średni stan. Kto 
popiera najczynniej niesłychany rozwój piśmien­
nictwa? — średni stan. Niech jakakolwiek będzie 
potrzeba — zawsze apeluje się przedewszystkiem 
do stanu średniego.

Z niego to zresztą wychodzą i tacy ludzie, co 
na założenie czeskiej akademii umiejętności ufia- 
iują 200,000 złr. (zacny budowniczy Hlńvka) i co 
na świętym Wyszehradzie budują dla kości naj 
?asłużeńszych ludzi czeskich mauzoleum (były le 
śnieży Fiszer). Ale nie o bogaczach na wielką 
skalę mam zamiar dziś mówić, bo musiałbym do­
tknąć i odwrotnych, niestety, przykładów takich 
Szebków, co zebrawszy miliony, zapomiuają jakoś 
zupełnie o moralnych obowiązkach wobec narodo

wości, z której pochodzą. Natomiast choć naw ia­
sem wolę przypomnieć takiego piekarza, który tu 
w jednem z pobliskich miast objawia zamiłowa 
nie, zasługujące na uwagę. Piekarz ten ma manię 
swoim kosztem dostarczać rozmaitych cennych 
preparatów dla gabinetów przyrodniczych miej­
scowej szkoły. Dziś szkoła ta, dzięki piekarzowi, 
ma zbiory, jakiem i nie każda szkoła w kraju po­
szczycić się może. A czyni ten piekarz tak , po­
nieważ jest w bezpośrednim stosunku z miejscową 
inteligencyą.

Piękne tego rodzaju przykłady, chociaż i nie 
rzadko się objawiają w rozmaitych fermach, nie 
przeszkadzają naturalnie parweniuszowstwu, które 
ręka w rękę idzie z dobrze wszędzie znanem za 
cofaniem.

Powiedziałem wyżej, że stan średni, zatem też 
inteligencyą w bezpośrednim są związku z ludem. 
Są te stany w wzajemnej styczności, nawet spły­
wają się z sobą do pewnego stopnia. Żadnej prawie 
przepaści między niemi niema. Ileż to znakomi­
tych luplzi w narodzie czeskim wyszło z chłopskich 
x wiejskich chat! Będzie o tem mowa na swojem 
mie scu.

Atmosfera naszej wsi porównywając ją  z atmo­
sferą wsi słowiańskiego wschodu przedstawia się 
bardzo sympatycznie. M łaśnie pod wiejskiemi 
strzechami naszego Indu najdobitniej charaktery­
zuje się postęp kraju, tak co do rozwoju oświaty, 
jak  równowagi ogólnego dobrobytu. Przejeżdżać 
svsiami w okolicach Chrudima lub Roudnic i t. p., 
jest prawdziwą przyjemnością. Mile cię uderza

przedewszystkiem wszędzie widny porządek i ra- 
cyonalność. Zdarzy ci się zobaczyć chłopskie dwory, 
co żywo przypominać będą na zewnątrz nawet wa­
sze szlacheckie dworki. Cyw lizacya przebija ró­
wniny i góry. Nie jest to pustym frazesem, jeżeli 
powiem, że życzenie Mickiewicza, ażeby księgi 
jego dostały się pod słomiane strzechy ludu, w Cze­
chach najpierwej się ziściło! Bo znam ja  takie 
progi chłopskie, po za któremi czytali Pana Ta­
deusza w czeskiem tłómaczeniu panny Krasuo- 
horskiej... Mógłbym ci pokazać takich „chłopów", 
którzy mimo że chodzą za pługiem, posyłają córki 
swe do wyższych szkół żeńskich, synów na prawo, 
a sami przy tem są członkami „Maticy czeskiej", 
której wydawnictwa treści naukowej z zamiłowa­
niem czytają. A jeżeli przyjdziesz do domu takie­
go „chłopa", w mieszkaniu znajdziesz może for­
tepian, a na ścianach pyszne staloryty, wydawane 
jako premie przez Towarzystwo literatów i arty­
stów czeskich „Umielecką Besedę" w Pradze.

Lud czeski, mój kochany, to znakomity nieza 
przeczenie m ateryał, byle tylko zawsze dobrze i 
sumiennie nim kierować i byle nigdy nie był naduży­
wany do zbytecznych hec politycznych i niepoli­
tycznych. Żądać od masy ludu jakiejś fenomenal­
nej dojrzałości dyplomatycznej trudno; zwykle pod­
lega on mniej lub więcej swoim przewodnikom, 
którzy odpowiedzialni są w danym razie za błędy 
ogółu. Dziś, powiedzieć można, politycznem uspo­
sobieniem ludu kierują gazety, a najskuteczniej 
te, co wprost mierzą w jego uczucie. A że lud 
czeski przy podnieconej narodowej i społecznej

świadomości rad się bawi w politykę— mniemają 
n ektórzy, że się nawet bawi czasami zanadto — 
nie ulega wątpliwości. Porwać lud do zapału i dc 
ogólnego współdziałania w Czechach nietrudno 
Jak zatrąbisz, to kozak siada na konia. Trzebi 
tylko krzyknąć hasło, a echo ode zwie się z wszyst­
kich stron kraju.

Miły i ważny jest ten objaw, gdy chodzi o rze­
czy wzniosłe, piękne i użyteczne. Niech ci w tem 
miejscu przypomnę choć jeden przykład. Otóż dy­
rektor teatru narodowego w Pradze zaproponował 
raz, aby urządzać gromadne wycieczki z prowin- 
cyi na przedstawienia. Ładna myśl została na 
tychmiast urzeczywistnioną. Nie trwało długo, i 
w najrozmaitszych okolicach Czech i Morawy or­
ganizowano tak zwane „pociągi teatralne". Pocią­
gami temi przyjechało do teatru praskiego zbliska 
i zdaleka 100,000 narodu, czasami naraz po 1000 
ludzi, tak, że podczas takich przez prowincyę za­
mówionych przedstawień zabrakło Prażanom miej­
sca w teatrze.

Co zaś w końcu tyczy się charakterystyki ogól­
nej czeskiego ctdopa, tę niech ci objaśni trafny 
czeski wiersz:

Czesky sedlaczek 
Wychytraly ptaczek.

(Ciąg dalszy nastąpi).
A
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cznego rozkładu." Dalej N ation  konstatuje, że 
stronnictwo progresistów wkrótce stanie się lilią 
stronnictwa robotniczego (socyalistycznego).

Przedtem jednak prcgresiści zamyślają spróbo­
wać jakobinizmu. I tak całem stronnictwem ma 
rządzić rezydujący w Brukseli „komitet nieusta­
jący i centralny," który w każdej ważniejszej 
miejscowości utrzymywać będzie ajenta, aby tym 
sposobem rozsyłać rozkazy. Będzie to, jak trafnie 
zauważył jeden z dzienników brukselskich, „wskrze­
szeniem konwencyi i komitetu du  salut public, albo 
raczej pewnym rodzajem rządu absolutystycznego 
za pomocą ukazów."

o i z k o l n r .

(Z krajowej Rady szkolnej).

Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu 
odbytem dnia 5 stycznia b. r . :

1) wyrazić uznanie i podziękowanie p. Kazi­
mierzowi Winnickiemu, właścicielowi dóbr Turady 
za jego ofiarność na rzecz szkoły tamtejszej;

2) nie uwzględnić rekursn gminy Sękowa, po 
wiatu Gorlice, przeciw wymiarowi prestacyi na 
płacę nauczyciela na rok 1890;

3) przekształcić szkołę ludową w Sękowej, po­
wiatu Gorlice i

4) takąż szkołę w Stebniku, powiatu Drohobycz, 
na szkoły dwublasowe;

5) zezwolić na otwarcie prywataej izraelicko- 
polskiej szkoły ludowej, założyć się mającej przez 
filię Towarzystwa Alliance Israelite w Tarnowie;

6) zorganizować w Brzegach i
7) Grabin, powiatu Wieliczka, tudzież
8) w Podmichałowcach, powiatu Rohatyn, szkoły 

filialne, począwszy od dnia 1 września 1891 r.;
9) zatwierdzić X. Jana Krupińskiego, katechetę 

w gimnazyum w Wadowicach, w zawodzie nau 
czyciel8kim;

10) zamianować Emila Stawniczego, stałym nau 
czycielem szkoły etatowej w Kuropatnikach, Ale 
ksandra Roskosza stałym kierującym nauczycielem 
dwuklasowej szkoły w Horodnicy, i w czterokla 
sowej szkole ludowej w Rudniku; Jana Niewol- 
kiewicza, stałym nauczycielem kierującym, Jana 
Zawadzkiego, stałym nauczycielem i Maryę Ości- 
sławską, stałą nauczycielką młodszą.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie  Rady miejskiej dnia 8  s tycznia  1891 r.

Przewodniczy prezydent miasta Dr S z 1 a c h 
t o w 8 k i.

Odczytane zostało pismo, w którem dyrekeya 
kopalń węgla w Jaworznie imieniem gwarectwa 
jaworznickiego ofiarowuje 400 cetnarów węgla dla 
ubogich miasta Krakowa.

P r e z y d e n t  zaprasza członków Rady na pró­
bę, jaka w dniu jutrzejszym o godzinie 5ej po 
południu w koszarach straży pożarnej odbędzie się 
z respiratorem dla straży ogniowej, sprowadzo 
nym z Ostrawy.

Z porządku dziennego upoważniła Rada prezy 
denta miasta, wiceprezydenta Friedleina i r. m. 
Hajdukiewicza do podniesienia z Banku krajowe 
go 46,000 rubli, deponowanych przez Karola Kru 
zera na budowę teatru polskiego w Krakowie.

R. m. prof. Dr Z o l l  wnosi, aby Rada npowa 
żniła komisyę teatralną do obmyślenia sposobu 
uczczenia pamięci Karola Kruzera. (Przyj ętj).

Następnie naczelnik Wydziału ekonomicznego 
p. Ś k r z y n i a r z  przedłożył w imieniu sekcyi 
ekonomicznej następujący wniosek: „Przyjmuje się 
do wiadomości, iż sekeya ekonomiczna zarządziła 
wykonanie robót przedziałowych w budynkach 
miejskich według kosztorysów przez Ekonomat 
miejski na podstawie protokółów komisyi napraw 
przedzimowych wygotowanych, kosztem 5,882 złr. 
5 cent. 2) Udziela się kredyt dodatkowy w kwo 
cie 3,500 złr. na pokrycie kosztów robót przed 
zimowych."

Nad wnioskiem tym wywiązuje się dłuższa roz­
prawa. R. m. G w i a z d o m o r s k i  zabiera głos 
trzykrotnie i sądzi, iż kwota 8,£00 złr. na utrzy 
manie budynków jest za wysoka; że kosztorysy 
na roboty te powinna sekeya Radzie przed wyko­
naniem przedkładać; domaga się też wykazu, co 
za te pieniądze zrobiono. Gdy wykaz taki spra 
wozdawca odczytał, r m. Gwiazdomorski wyraził 
zdanie, iż są w nim popr^stu nieprawdopodobne 
pozycye. Mówca postawił wniosek: „Sekeya eko­
nomiczna przedstawi na przyszłość zawsze zna 
czniejsze wydatki na restauracyę budynków pod 
uchwałę Rady i tylko uchwalone wydatki za­
rządzi."

R. m. R e d y k  wykazuje, iż budynki miejskie 
niektóre są tak złe, że na ich restauracyę potrzeba 
by przynajmniej 18,000 złr.; wyjaśnia też mówca, 
że sekeya nie może wcześniej przedkładać koszto 
rysów restauracyi budynków szkolnych, dopóki 
nie rozpoczną się wakacye. — R. m. Dr S t y c z e ń  
wyraża zdanie, że lepiej wydzierżawić niektóre 
realności, niż je restaurować, przytem przypuszcza 
mówca, iż niektóre pozycye są potwierdzone a 
niewykonane — (odzywają się głosy z pomiędzy 
członków Rady, domagające się wskazania tych 
pozycyj). — R. m. Dr P r o p p e r  sądzi, że kon­
trola ze strony sekcyi jest niedostateczną i ze 
względu na jej ulepszenie stawia następujący 
wniosek: „Uprasza się p. Prezydenta miasta: 1) 
by zarządził, aby w myśl uchwały Rady miasta, 
w r. 1889 zapadłej, instrukeya dla rewidenta te 
chnicznego wraz z dodatkami i rozporządzeniami 
bezzwłocznie sekcyi prawniczej do rozpoznania 
udzieloną została tak, by instrukeya ta w jak naj 
krótszym czasie Radzie m. do zbadania i uchwały 
przedłożoną być mogła; 2) by jednocześnie z przed 
łożeniem instrukcyi dla rewidenta technicznego, 
przez sekcyą prawniczą zbadać się mającej, przed 
łożył Radzie m. do zbadania i uchwały instruk 
cyę dla ekouomatu przez sekcyę ekonomiczną 
już uchwaloną." — P. wiceprezydent F r i e d l e i n  
odparł zarzuty, podniesione przeciw sekcyi przez 
pp.: Gwiazdomorskiego i Stycznia, prosił ich o 
przytoczenie faktów, których nie podali i wy 
kazał wreszcie mówca trudne stanowisko ekono 
matu i postępowanie sekcyi, zgodne z dobrem 
miasta. — R. m. B r u ś n i c k i  krytykował dzia 
łalność ekonomatu i zarzucił, że chciał on burzyć 
piece z powodu pękniętych zaledwo dwóch lub 
jednego kafla; opowiadał też mówca, że ekono 
mat domagał się jakichś nagłych robót w jatkach, 
których potem nie wykonał; zakończył mówca 
tern przypuszczeniem, że pieniądze na te niewy­
konane roboty byłyby wyszły, gdyby nie kontrola 
komisyi i mówcy. — R. m. K w i a t k o w s k i

krótko odpowiedział, że podobnej krytyki działał 
ności sekcyi dopuszczają się ci radcy, co z niej 
usunęli się, nie chcąc brać udziału w wielkiej 
pracy; że dalej zarzuty te podnosi przeciw sekcyi 
członek tejże sekcyi (p. Bruśnicki), zamiast wy­
powiedzieć je na posiedzeniu sekcyi. Wyjaśnia 
mówca, że ekonomat stoi pod ścisłą kontrolą sek 
cyi i nic na własną rękę nie robi. Co do zarzu 
tów p. Bruśnickiego o jatki, to mówca stanowczo 
twierdzi, że pod żadnym warunkiem sprawa tak 
się nie przedstawia, jak ją  usiłował przedstawić 
p. Bruśnicki. Po przemówieniu p. F e d e r o w i c z a ,  
protestuje r. m. B r u ś n i c k i  przeciw zarzutowi 
ze strony r. m. Kwiatkowskiego, jakoby co do 
jatek nieprawdę powiedział. — R. m. prof. Dr 
K a s p a r e k  zaznacza, że sekeya ekonomiczna 
zanadto jest pracą przeciążona i dlatego stawia 
następujący wniosek: Przekazuje się sekcyi pra 
wniczej zbadanie, czy sprawy policyi budowniczej 
przekazane być mają z sekcyi ekonomicznej sek 
cyi prawniczej, albo osobnej komisyi. — Po prze 
mówieniu r. m. C h ę c i ń s k i e g o  wykazał p. wi 
ceprezydent F r i e d l e i n ,  iż w sprawie jatek, po­
ruszonej przez r. m Bruśnickiego, ekonomat nie 
stawiał od siebie żadnych wniosków — stawiał 
je tylko z polecenia sekcyi prawniczej i z pole 
cenią tejże sekcyi wykonanie wniosków zostało 
wstrzymane. Nie byłyby więc wyszły w żadnym 
razie pieniądze bez wykonania robót, bo ekono 
mat był tylko wykonawcą uchwał sekcyi. — R. 
m. prof. Dr D o m a ń s k i  poparł wniosek r. m. 
Kasparka.

Po przemówieniu sprawozdawcy — Rada w gło 
sowaniu odrzuciła wniosek r. m. Gwiazdomorskie­
go, a uchwaliła wnioski sekcyi ekonomicznej oraz 
wnioski r. m. Dra Proppera i prof. Dra Kasparka.

Z porządku dziennego uzasadnia radzca Magi­
stratu p T u r n a u ,  imieniem sekcyi dobroczynnej, 
wni sek o udzielenie na rok 1891 Tow. ochrony 
biednych starców starozakonnych w Krakowie 
subwencyi w kwocie 500 złr. zamiast pobieranych 
dotąd 400 złr., oraz o udzielenie jednorazowej sub 
wencyi w kwocie 500 zlr. Wniosek Rada przyjęła 
po przemówieniach r. m. Dra Kohna,  B i r n b a u  
ma  i Dra St. P a s z k o w s k i e g o  oraz po wyja­
śnieniach referenta.

Dalej uchwaliła R ada: „Wszelkie pięciolecia, 
należące się urzędnikom miejskim, obliczać nale­
ży według płac uregulowanych uchwałami Rady 
miejskiej z r. 1889 i od dnia 1 stycznia 1890 r. 
pobieranych." (Sprawozdawca sekcyi prawniczej 
r. m Dr P r o p p e r ) .

Po uchwaleniu kredytu dodatkowego w kwocie 
150 złr. na utrzymanie sierot u osób prywatnych, 
Rada przystąpiła do wyborów.

I tak: delegatem do domu kalek wybrany zo­
stał r. m. prof. Dr Pareński, zastępcą r. m. Dr 
St. Paszkowski.

Członkami komisyi przemysłowej z po za Rady 
wybrani pp.: 1) Dr Adryan Baraniecki, 2) Jan 
Wdowiszewski, 3) Stanisław Barabasz, 4) Sławo 
mir Odrzywolski, 5) Stanisław Twaróg, 6) Ernest 
Stockmar, 7) Antoni Gettlich, 8) Wacław Głowa­
cki, 9) Karol Otto i 10) Piotr Kossobudzki.

Członkami komisyi archiwalnej z po za Rady 
wybrani: 1) Dr St. Smolka, 2) Dr Bolesław Ula 
nowski, 3) Dr Fr. Piekosiński i 4) Dr August So 
kołowski.

Członkiem komisyi gazowej w miejsce r. m. 
Szancera wybrany r. m. Dr Bandrowski.

Na tem zakończyła Rada obrady jawne i przy­
stąpiła do poufnych.

H H O M I U A .

K ra k ó w  9 stycznia.
—  Jubileusz  Majera. Dowiadujemy się, że wiado­

mość o zamierzonym przez tutejszy Wydział lekarski 
i Towarzystwo lekarskie obchodzie 60-letniego jubi­
leuszu doktoratu Józefa Majera, znalazła głośne a ser­
deczne echo wśród wielu osób i instytucyj, które pra­
gną wziąć udział w uczczeniu wielce zasłużonego 
uczonego. Skutkiem tego postanowiono odroczyć ob 
chód na krótki czas, aby zamierzona uroczystość ob­
jąć  mogła wszystkich, którzy chcą być jej uczestnikami.

—  T om asz  S taneck i,  Dr fil., profesor i rektor Uniw. 
lwowskiego, jeden z najzasłużeńszych pedagogów 
naszych, po długiej i ciężkiej chorobie zmarł wczo­
raj nad ranem we Lwowie. Urodzony r. 1828 w Wa­
dowicach, jako syn organisty, ś. p. Tomasz odbył 
w Bochni gimnazyalne studya ze znakomitym postę­
pem. Po ukończeniu dawnej filozofii we Lwowie, objął 
suplenturę gimnazyalną i wtedy już zdobył sobie u- 
znanie wiedeńskiej Akademii Umiejętności za rozwią­
zanie konkursowego zadania matematycznego. Później 
mianowany został profesorem szkoły realnej, a nastę­
pnie dyrektorem gimnazyum bernardyńskiego i pro­
fesorem fizyki w Uniwersytecie lwowskim, a na rok 
1890 91 wybrany rektorem, zasiadał podczas osta­
tniej sesyi w Sejmie. Zarazem był docentem szkoły 
weterynaryi i szkoły leśnej we Lwowie. S. p. Sta­
necki wydał kilka cennych podręczników do nauki 
fizyki i gorliwie zajmował się stacyami klimatyczne- 
mi w kraju. Przed kilkunastu dniami, ciężką złożony 
niemocą przyjął wijatyk z rąk przyjaciela swego X. 
Stopezyńskiego. Na inauguracyę nowego roku uniwer­
syteckiego, przybył, będąc już ciężko chorym. Cześć 
pamięci męża, który jako obywatel, uczony i prawdzi­
wy przyjaciel młodzieży, całe życie służył krajowi!

Jak się dowiadujemy, udaje się imieniem Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego J. M. rektor Dr Zakrzewski na 
pogrzeb ś. p. Staneckiego.

—  Rada m ias ta  na poufnem posiedzeniu w dniu 
wczorajszym uchwaliła zaprosić prof. Rozmuskiego 
Czesława do udzielania nauki history i powszechnej 
na kursach dopełniających przy szkole wydziałowej 
żeńskiej; następnie przyznała p. Annie Poledniak, 
wdowie po ś. p. Tomaszu Poledniaku, sekretarzu Ma­
gistratu, pensyę wdowią, oraz uregulowała płacę pani 
Czapskiej, ochmistrzyni przy szkole wydziałowej żeń­
skiej, a w końcu przyznała II wiceprezydentowi Drowi 
Schmidtowi pierwsze pięciolecie.

—  Na re s tau ra cy ę  kościoła Najśw. Panny Maryi 
złożyli hr. Czesławowie Lasoccy z Dębnik 100 złr., 
za co komitet najserdeczniejsze wyraża im podzięko­
wanie.

—  Egzam ina nauczycie lsk ie  dla szkół ludowych 
pospolitych i wydziałowych przed komisyą egzamina­
cyjną w Krakowie rozpoczną się 16 lutego, a poda­
nia mają być wniesione do 10 lutego.

—  T rzec i  kw arta lny  zakup  dzieł sztuki, przezna­
czonych do rozlosowania pomiędzy członków Tow. 
Sztuk pięknych, odbył się przed Nowym rokiem. Za 
sumę 2285 złr. nabytych zostało dwadzieścia więk­
szych i mniejszych obrazów olejnych, rysunków i 
akwarel; pomiędzy niemi rysunek piórkiem „w Gai­
ku" Benedyktowicza; „Św. Jan z Kęt pouczający 
św. Kazimierza królewicza," obraz olejny prof. Flo-

ryana Cynka za 450 z łr .; „Kordecki podczas oblę­
żenia Częstochowy," rysunek Walerego Eljasza; 
„Przy żarnach," obrazek olejny Tadeusza Gadom­
skiego za 100 złr.; „Z Rusi" Antoniego Gramatyki 
za 180 z łr.; „Chata rybacka" Romana Kochanow­
skiego za 350 złr.; „Cerkiew w Żółkwi," akwarela 
Machniewicza; „Na polowaniu," guasz Władysława 
Pochwalskiego; „Studyum niewiasty" Radziejowskie­
go; Ryszkiewicza „Na łące"; Piotra Stachiewicza 
„Modlitwa," rysunek kredką 200 z łr.; Wildstossera 
„Przyrządzenie deseru"; Wodzińskiego „Za kulisami" 
200 złr. i inne. Ogólna suma dotychczasowych trzech 
tegorocznych zakupów wynosi 8500 z łr .; czwarty 
zakup odbędzie się w drugiej połowie lutego.

—  A resz tow ania .  Józef Artur Maryan 3ga imion 
Górski, słuchacz III roku praw i Henryk Kłuszyński 
(Herschthal), słuchacz I  roku medycyny, zostali po 
przeprowadzonych u nich rewizyach odstawieni wczo­
raj po południu do sądu krajowego karnego za tajne 
związki. Oprócz tego przeprowadziła władza bezpie­
czeństwa rewizye u kilku uczniów VIII klasy gim- 
nazyalnej, — lecz żadnych aresztowań nie przedsię­
wzięto.

—  Z eb ran ie  tow arzysk ie  oficerów obrony krajo­
wej, jakie się wczoraj w salach hotelu „pod Różą" 
odbyło, zgromadziło prawie wszystkich nieczynnych 
oficerów obrony krajowej w Krakowie przebywają­
cych. W zebraniu wziął udział jenerał obrony kra­
jowej Neuwirth i poseł do Rady państwa p. Popow- 
ski. Swobodna pogadanka, przeplatana licznemi toa­
stami, przeciągnęła się do późnej nocy.

—  W zak ład z ie  Im. Helclów znajdzie pomieszcze­
nie w bieżącym roku ogółem 50 nieuleczalnych cho­
rych i 20 rekonwalescentów.

—  Kolej Pó łnocna  ces. Ferdynanda zgodziła się 
w zasadzie na bezpłatne odstąpienie gminie ulicy, 
świeżo nazwanej Bossacką, przed ogrodem Strzeleckim 
i na rozszerzenie tej ulicy przez zakupno gruntów 
po 5 złr. za sążeń. Ulica ta ma być doprowadzoną, 
około budynków kolejowych, około piekarni wojsko­
wej i budynków arsenalskich aż do cmentarza Rako­
wickiego i ma być przeciętą 2 ulicami od ulicy R a­
kowickiej przez grunta, dokupione od Towarzystwa 
Dobroczynności przez Towarzystwo Strzeleckie, t. j. 
przez część ogrodu Strzeleckiego. Jedna ulica iść ma 
mniej więcej naprost ulicy Topolowej, a druga wzdłuż 
wału akcyzowego. Ostatnia, po drugiej stronie ro­
gatki Rakowickiej, łączyć się będzie z ulicą, na któ­
rą  zgodził się komitet czuwający nad budową Schro­
niska ks. Lubomirskiego.

—  Ruch budowlany. Magistrat zatwierdził plany 
na budowę domów w ulicy Siemiradzkiego: p. Lu­
dwikowi Turnauowi na budynek II-piętrowy, p. To­
maszowi Bujasowi na budynek II-piętrowy i p. Jaku­
bowi Horowitzowi na budynek II-p. także plany na ko­
szary dla obrony krajowej, mające we froncie 21 o- 
kien, oprócz tego przedłożone są już plany na dwie inne 
budowle. Również w ulicy Kolejowej zapowiada się oży­
wiony ruch budowlany; oprócz wykończenia zaczętych 
budowli, jak  p. Judkiewicza, Czernego i Beringera, 
ma cała ta dzielnica w tym roku być zabudowaną, 
gdyż wszystkie parcele zostały rozsprzedane. W ul. 
Łaziennej zatwierdził Magistrat budowę domu II-pię- 
trowego p. Torbego. W ulicy Dietla wykończone zo­
staną wszystkie cztery budynki, wzniesione przez 
spółkę Knaus i Birnbaum. Cała ta ulica od przecię­
cia ulicy Krakowskiej aż do mostu kolejowego będzie 
zabudowaną. W ulicy Koletek rozpoczyna się ruch 
budowlany, gdyż tamże ma stanąć most murowany 
w miejsce dzisiejszego drewnianego wojskowego. Prze­
dłużona ulica Aryańska, prowadząca do schroniska 
ks. Lubomirskiego ma być zabudowaną przez p. bu­
downiczego Barańskiego i innych. W ulicy Topolo­
wej staną nowe domy pp. Emilewicza i Czopa; na 
domy plany te są już wypracowane; w ulicy Pawiej 
na placu p. Kaczmarskiego stanąć mają dwa nowe 
budynki. Ogółem zapowiada się ożywiony ruch bu­
dowlany.

—  W kasynie pow szechnem  odbędzie się jutro 
wieczorek z tańcami.

—  Na Ślizgawce krakowskiego Towarzystwa Ł y­
żwiarzy, obok ogrodu Botanicznego, w sobotę po po­
łudniu przygrywać będzie muzyka wojskowa, a w nie­
dzielę odbędzie się festyn kwiatowy dzienny.

—  Stłumiony ogień. Wczoraj, t. j. 8 b. m. w po­
łudnie w domu pani Janigowej przy ulicy św. Jana, 
L. 2, powstał ogień nie na II piętrze, lecz w skła­
dzie towarowym, wskutek zajęcia się belki od ko­
mina. — Po zaalarmowaniu, w paru minutach straż 
ogniowa była już na miejscu wraz z naczelnikiem.

— Spóźnien ie  pociągow. Wskutek wielkiego śnie­
gu dzisiejszy pospieszny pociąg z Wiednia przybył 
do Krakowa o 1 '/* godz. później ; również o 1 godz. 
spóźnił się pociąg osobowy z Wiednia. Pociąg po­
spieszny z Krakowa do Lwowa odszedł w oznaczo­
nym czasie, nie czekając na nadejście spóźnionego 
pospiesznego pociągu wiedeńskiego.

— Wychodźtwo. w  ciągu r. 1890 przybyło do 
Oświęcimia z zamiarem emigrowania do Ameryki ogó­
łem 5294 osób, a mianowicie 4248 z Galicyi, 63 
z Bukowiny i 983 z Węgier. Z liczby tej ekspozy­
tura dyrekcyi policyi wróciła s drogi dla braku od­
powiednich legitymacyj lub dostatecznych środków 
na podróż 1141 osób, a w szczególności 685 osób 
z Galicyi, 23 z Bukowiny i 433 osób z Węgier.

Kuch emigracyjny w ostatnim roku przedstawia się 
w cyfrach następnie: W styczniu przybyło do Oświę­
cimia emigrantów 375, w lutym 502, w marcu 664, 
w kwietniu 1031, w maju 822 , w czerwcu 395, 
w lipcu 270, w sierpniu 255, we wrześniu 226, w pa­
ździerniku 343, w listopadzie 269, w grudniu 142.

Z liczby tej wrócono z drogi w styczniu 122, w lu­
tym 165, w marcu 125 , w kwietniu 173 , w maju 
128, w czerwcu 76, w lipcu 68, w sierpniu 63, we 
wrześniu 61, w październiku 87, w listopadzie 38, 
w grudniu 35.

Biorąc na wzgląd poszczególne powiaty Galicyi, 
najwięcej wychodźców dostarczył powiat Jasielski, a 
mianowicie 780 osób, potem idzie powiat Gorlicki 
z cyfrą 482 osób, Krośnieński z cyfrą 447 osób, 
Pilznieński 316 osób, Nowo-Sądecki 232 osób, Mie­
lecki 221 osób, Kolbuszowski 205 osób, Tarnowski 
197 osób, Sanocki 154 osób, Ropczycki 137 osób, 
Dąbrowski 129 osób, Nowotargski 115 osób. Poni­
żej 100 osób wykazują następujące powiaty: Lisko 
97, Brody 71, Zbaraż 52, Drohobycz 49, Brzesko 47, 
Lwów 43, Grybów 37, Rzeszów 3 4 , Sambor 31, 
Bochnia i Limanowa po 26, Jarosław 24, Łańcut 23, 
żywiec 21, Nisko 18, Skałat 17, Biała 16, Tarno­
brzeg 14, Kamionka Strumiłowa i Kołomyja po 12, 
Borszczów, Brzeżany i Stryj po 11 osób. Inne po 
wiaty wykazują już cyfrę poniżej 10 osób.

W tymże samym czasie oddano do Sądu celem 
ukarania za usuwanie się przed służbą wojskową 
(zbiegów wojskowych, popisowych, rezerwistów), oraz 
legitymowanie się obcemi lub sfałszowanemi paszpor­
tami —  ogółem 155 wychodźców.

—  Z a tw ierdzen ie  wyborów. Najj. Pan postano­
wieniem z dnia 12 grudnia z. r. zatwierdził wybór 
Witolda hr. Łubieńskiego na prezesa Rady powiato­
wej w Pilznie, tudzież wybór Zygmunta bar. Roma-

szkana na prezesa, Dra Seweryna Popiela zaś na 
zastępcę prezesa Rady powiatowej w Stryju.

— Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała X. Wojciecha Janasa, wikaryusza obrz. łac. 
w Andrychowie, stałym nauczycielem religii obrz. 
łac. w szkole etatowej XIV w Krakowie ; tymczaso­
wą nauczycielkę Bronisławę Łaskę w Podgórzu, stałą 
nauczycielką 5 - klasowej szkoły etatowej żeńskiej 
w Podgórzu.

—  Awans na kolejach państwowych. (D ok.): 
Dalej awansowali urzędnicy przy budowie kolei:

Do klasy IX z płacą 1100 złr.: Maurycy Loeben- 
stein, inż.-adjunkt w Jaśle; Ludwik Rapaport, inż.- 
adjunkt w Jaśle.

Z płacą 900 z łr .: Karol Kemenowicz , prowizor,
asystent w Jaśle; Józef Tylec, inż.-asystent w Jaśle.

W kategoryi podurzędników (U nterbeamten) awan­
sowali :

Z płacą 1200 z łr .: August Kretschmer w Nowym 
Sączu.

Z płacą 850 z łr .: Ludwik Poest w Nowym Sączu: 
Jan Schromm w Zagórzu; Jan Deibler w Zagórzu; 
Karol Reichard w Czerniowcach; Paweł Waldecker 
w Stanisławowie; Adolf Bóhm we Lwowie; Józef 
Czepielowski we Lwowie.

Z płacą 800 złr.: Gustaw Pnnfeinger w Nowym 
Sączu.

Z płacą 750 z łr .: Adolf Jettmar w Czerniowcach.
Z płacą 700 złr : Hieronimus Adamowicz w Żyw­

cu ; Aleksander Gutthy w Żywcu; Karol Kratochwil 
w Stanisławowie; Józef Janka w Nowym Sączu.

Z płacą 650 z łr .: Piotr Szpeidel w Jaśle ; Jakób Le­
wicki w Jaśle ; Józef Kostal w Zagórzu; Filip Pieńczy- 
kowski w Czortkowie; Józef Szindler w Nowym Są­
czu ; Franciszek Lenoch w Zarszynie; Wilhelm Smu­
tny we Lwowie; Jan Kropodra w Nowym Sączu; 
Władysław Lukesch w Stanisławowie; Franciszek Kra­
tochwil w Tarnowie.

Z płacą 600 z łr.: Juliusz Jilek w Stry ju ; Ryszard 
Koblicha w Suczawie; Józef Tomaszewski w Droho- 
byczu-Truskawcu; Wilhelm Benes w Stryju; Franci­
szek Peszek w Żywcu; Edmund Siemsen w Krako­
wie; Józef Stransky w N. Zagórzu; Henryk Knopf 
we Lwowie; Chrystyan Zierold we Lwowie; Besa- 
rion Kubala w Stryju ; Władysław Bartkiewicz w Stry­
ju  ; Stanisław Dekański w Stryju; Leopold Matusiak 
w Stryju.

Z płacą 550 z łr .: Ludwik Severin w Mszanie dol­
nej; Rudolf Bartl w Kalwaryi; Józef Fischer w Woli 
łużańskiej; Józef Gernaud w Drohobyczu; Lon Pli- 
szewski w Soli; Jan Radoniewicz w Mallowie; An­
toni Treter w Radziszowie; Władysław Włudarski 
w Krakowie; Antoni Hesky w Stanisławowie; Anto­
ni Ruschar w Nowym Sączu; Mieczysław Szczerbiń- 
ski w Stanisławowie; Alojzy Pałac w Nowym Sączu; 
Konstanty Żuława w Jaśle ; Ferdynand Kottek w Sta­
nisławowie ; Ignacy Cicimirski w Stanisławowie; Mi­
chał Bartel w Stryju ; Józef Kmiecik - Lessmann 
w Ryczowie; Alekander Boikiewicz w Macoszynie; Sta­
nisław Wacliulski w Stroniu; Józef Eisenbach w Do- 
brzechowie; Jan Swiętek w Podgórzu-Płaszowie; Ka­
zimierz Swierczyński w Sanoku; Edward Kossig 
w Stanisławowie; Dawid Nichtenhauser w Oświęci­
miu; August Wayda w N. Zagórzu; Piotr Bystroń 
we Lwowie; Józef Hak w N. Źagórzu; Józef Bruna 
w N. Zagórzu ; Józef Bagnovec w Podgórzu; Jan Hra- 
bal we Lwowie; Robert Ziembiński we Lwowie; Hen­
ryk Lehnert w Stanisławowie; Tizef Graf w Stani­
sławowie; Antoni Szeligowski w Kołomyi; Bruno Po­
korny w Kołomyi; Józef Bedliwi w Niżankowicach.

Z płacą 500 z łr .: Erwin Elster w Kołomyi; Karol 
Drobisch w Stanisławowie; Zenobiusz Bazali w Czer­
niowcach; Sylwester Terlecki w Stryju; Antoni Do­
rosz w S try ju ; Juliusz Mrozowski w S try ju ; Franci­
szek Ketzina w Stanisławowie; Jan Ilnicki w Czer­
niowcach; Dawid Makamisz w Czerniowcach; Grze- 
górz Massicz w Czerniowcach; Henryk Róhlich we 
Lwowie; Izydor Braun w Stryju; Bronisław Lipiński 
w S try ju ; Engelbert Zaufali w Zagórzu; Ignacy Mar- 
xen w Stryju;; Ryszard Riczny we Lwowie; Henryk 
Holbubek w Stryju; Franciszek Łyszkiewicz w Sta­
nisławowie; Franciszek Rauch w Stryju; Cyryl Wo 
łoszyn w Stanisławowie; Matjasz Czosnykowski w Sta 
nisławowie ; Eugeniusz Prendki w Nowosielcach; 
Zygmunt Pieskiewicz w Turce ; Tytus Rychlicki 
w Hucisku; Jan Skórski w Strzyżowie; Julian Rut 
kowski w Śtaremsiole; Bolesław Giebułtowicz w Sy- 
nowódzku; Juliusz Diringer w Hucie; August Kro- 
gulski w Osielcu; Edward Stapf w Jedliczach; Ed­
ward Strauss w Rymanowie; Michał Dzikowski 
w Leńczach; Maryan Tabaczyński w S try ju ; Woj­
ciech Hudziński w Monasterzyskach ; Antoni Thieberg 
w Zagórzanach; Mieczysław Geissler w Jezierzanach; 
Józef Hlawa w Ciężkowicach ; Adolf Buxbaum w Hli- 
boce; Józef Senft w Podgórzu-Płaszowie; Józef Bal 
łaban w Nowym Sączu; Juliusz Chałupa w Czerniow 
cach; Zdzisław Zabawski w Muszynie; Tytus Łuka- 
wiecki w Gromniku; Julian Czerepeszyński w Bu 
czaczu; Leopold Rosenbaum w Hadikfalva; Edward 
Bohdanowicz w N. Zagórzu; Edward Antosiewicz 
w Herpelie-Kozinach; Maksymilian Ledwinka w Czer­
niowcach.

Prócz tego awansowało wielu funkeyonaryuszów, 
należących do kategoryi służby.

— Fundacya Hirscha. Do kuratoryum zostali przez 
barona Hirscha powołani pp.: Zygmunt Bauer, Ar- 
minio Cohn, Józef Ftirth, radca dworu Kdward Gnie 
wosz, Dr Adolf Jellinek, Maurycy Kuffner, Wilhelm 
Naschauer, Henryk Nierenstein, J. M. Pfeiffer, Ale­
ksander bar. Popper, Dr Arnold Porada - Rapoport, 
Stefan baron Schey, Filip Torsch i Dr Julian baron 
Waldberg. Ukonstytuowanie kuratoryum ma nastąpić 
w najbliższych dniach.

— 0 dymisyi ks. Bismarcka podaje Tim es na­
stępujące, dotąd nieznane szczegóły, zaczerpnięte z ko- 
respondencyi paryskiej p. Blowitza: W ostatnich cza­
sach swej władzy stał się ks. Bismarck powodem do 
rozdrażnienia wszystkich ludzi, mających z nim sto­
sunki, nieustającą przeszkodą w załatwianiu spraw 
publicznych. Nie znosząc niczyjego zdania, ignorując 
opinię członków gabinetu, dawał rozkazy stanowcze 
według własnej woli. Kto się chciał z nim widzieć, 
musiał zwalczać wiele trudności, gdyż książę przyj­
mował tylko tych, których obecność dogadzała fan- 
tazyi jego w danej chwili. Nie znosił przeciwnego 
zdania, a gdy młody jego pan wyłuszczał mu swoje 
idee, słuchał ich z uśmiechem i potępiał je  z góry.

W końcu nikt nie śmiał mu przeczyć, a nawet ce­
sarz Wilhelm II poprzestał na utrzymywaniu z nim jak  
najodleglejszych stosunków, czy to dlatego, że go nie 
chciał trudzić, czy że go rozdrażniała powolność, ja ­
ką mu okazywał. Ostatecznie spór wybuchł z powo­
du kwestyi podrzędnego niemal znaczenia; niezadowo­
lenie cesarskie, tak długo tajone, zamanifestowało się 
z tem większą gwałtownością. Kanclerz nieprzygoto­
wany na to, zmię8zał się i powiedział nagle: „Zatem 
nie pozostaje mi nic innego, jak  prosić W. Ces. Mości 
o dymisyę."

Cesarz milczał; ks. Bismarck oddalił się.
Nie otrzymawszy przez dwie następne godziny po 

zajściu podania o dymisyę, posłał cesarz jednego ze

swych adjutantów do księcia. Kanclerz przyjął go 
z nadzwyczajną uprzejmością, będąc przekonanym, że 
cesarz prosi go, aby do niego powrócił i porzucił za­
miar ustąpienia. Mylił się jednak, gdyż adjutant miał 
cesarzowi przynieść piśmienne podanie o dymisyę. 
Książę mocno się zląkł; przeprosił, że dotąd nie 
przygotował podania i obiecał to uczynić następnego 
dnia. Nazajutrz tenże sam adjutant zjawił się u kan­
clerza, który go przyjął z większym spokojem, lecz 
wymówił się znów, oświadczając, iż przed wręcze­
niem piśmiennego podania o dymisyę, musi zrobić je- 
dnę niecierpiącą zwłoki wizytę.

Adjutant oddalił się, a książę Bismarck zrobił ową 
wizytę, o której mówił.

Trudno uwierzyć, a jednak zapewniam — pisze p. 
B. — że wszystko, co tu piszę, jest zupełnie zgo- 
dnem z prawdą: tę wizytę złożył książę Bismarck ce­
sarzowej Fryderykowej.

I ten niedawno tak wszechwładny „żelazny" kan 
clerz szedł poniżyć się przed tą kobietą, którą sam 
tak poniżył. Przedstawił jej niebezpieczeństwo, gro­
żące Niemcom w razie jego upadku, oraz straszne 
następstwa, na jakie się naraża młody cesarz, obala­
jąc założyciela cesarstwa. Błagał ją ,  aby pośredni­
czyła między synem swoim a nim, aby zapobiegła 
niebezpieczeństwom, grożącym cesarstwu, aby oszczę­
dziła młodemu monarsze późniejszych wyrzutów su­
mienia, a niezasłużonego poniżenia najwierniejszemu 
ze sług.

Cesarzowa wysłuchała go do końca. Widziała przed 
sobą człowieka, który ją  prześladował z całą niena­
wiścią, ją  i jej męża, który zasiał nienfność między 
ojcem a synem, między następcą tronu a cesarzową, 
jego matką. I jednem zdaniem, stając się jednocze­
śnie matką, cesarzową i kobietą, odpłaciła temu wy­
trawnemu dyplomacie wszystkie obelgi, jakich od nie­
go doznała:

Bardzo żałuję —  rzekła cesarzowa —  lecz jestem 
bezsilną; spróbowałabym na pańską korzyść użyć me­
go pośrednictwa, lecz pan do tego stopnia użyłeś 
swego wpływu i swej władzy, aby syna mego zro­
bić mi zupełnie obcym, iż obecnie mogę tylko stwier­
dzić pański upadek, nie będąc nawet w stanie opó­
źnić go ani na chwilę. Gdy pana nie będzie, mo­
że się syn mój zbliży do mnie, lecz wówczas będzie 
zbyt późno, bym panu mogła przyjść z pomocą.

Książę przybity temi słowy z pochyloną głową 
wyszedł.

Działo się to dnia 20 marca. Gdy wrócił do sie­
bie, zastał adjutanta cesarskiego, który po raz trze­
ci przyszedł żądać dymisyi. Tym razem książę mu 
ją  wręczył.

W ostatnich dniach zaproponowano podobno ks. 
Bismarckowi nowy awans. F ra n k f. Z tg  dowiaduje 
się, iż w. ks. meklembursko-szweryński ofiarował mu 
stanowisko prezydenta w ministerstwie stanu. Książę 
propozycyi nie przyjął.

—  Nekrologia. Aniela z Dłuskich P i ą t k o w s k a ,  
wdowa po kapitanie wojsk polskich, ur. w r. 1800, 
zmarła tu d. 7 b. m.

—  Karol B e r  k e , właściciel dóbr, przeżywszy 
lat 77, opatrzony św. Sakramentami, zmarł d. 7 sty­
cznia w Tarnowie. Dziś po południu odbędzie się 
przewiezienie zwłok do kościoła parafialnego w Piotr­
kowicach, a jutro nastąpi pogrzeb po odprawieniu 
żałobnego nabożeństwa.

— Marcin Tr-u s k o 1 a s k i , c. k. pensyonowany 
pułkownik, przeżywszy lat 71 , zmarł tu d. 8 b. m.

— Małgorzata D o m ą r a d z k a ,  żona majstra szew­
skiego, przeżywszy lat 50, zmarła tu d. 8 b. m.

Lwów 7 stycznia. Do Towarzystwa Oświaty lu­
dowej we Lwowie (ul. Ossolińskich, Nr 6) w cha­
rakterze członków wspierających z roczną wkładką 
15, 10, lub 5 złr. w. a. przystąpili w ostatnich mie­
siącach p p .: Abrahamowicz Dawid, Barański Karol, 
Borowski Michał, Chamiec Antoni, Dembowski Zy­
gm unt, hr. Dzieduszycki Klemens, Dr hr. Dziedu- 
szycki Wojciech, hr. Fredro Aleksander, hr. Fredro 
Andrzej, Dr Glogier Stanisław, Gniewosz Władysław, 
Gnoiński Jan, Jedrzejowicz Franciszek, Kaczorowski 
Henryk, Katyński Stanisław, hr. Korytowski Juliusz, 
hr. Koziebrodzki Władysław, hr. Koziebrodzki Szczę­
sny, Lenartowicz Michał, Mazaraki Maryan, hr. Mę- 
ciński Józef, Noel Adam, Dr Raciborski Aleksander, 
Rajski Albin, ks. Sapieha Władysław z Oleszyc, 
X. kan. Sawa Franciszek, lir. Stadnicki Stanisław, 
hr. Szeptycki Jan, hr. Wolański Władysław i Floren- 
tyna księżna Czartoryska z Jabłonowa ze stałą roczną 
wkładką 100 złr.

Biała  8 stycznia. W niedzielę d. 4 b. m. X. pra­
łat Dr Chotkowski odwiedził z K óz, gdzie bawił u 
p. Czecza, posła do Rady państwa i marszałka Rady 
powiat, bialskiej, w mieście Białej lokal „katolickiego 
stowarzyszenia czeladników" i miał o godz. 6 wie­
czór prześliczny wykład o przyczynach i sposobie 
połączenia się Litwy z Polską i o skutkach tego 
związku. Słowa mówcy jędrne i dobitne kreśliły ży­
wo i barwnie w wyobraźni słuchaczów lepsze Czasy, 
kiedy obok nauki kwitły przemysł i rolnictwo — a 
budziły w duszach słuchaczów zamiłowanie pracowi­
tości i oszczędności. —  Po ostatniem słowie mówcy 
rozległ się w sali grzmot oklasków, poczem X. pre­
zes stowarzyszenia dziękował zacnemu mówcy za śli­
czną naukę i prosił o następne odwiedzenie stowa­
rzyszenia.

Następnie odbyło się 3-aktowe przedstawienie „Szop­
ki Betleemskiej “ układu prezesa stowarzyszenia. —  
Sztuka, odegrana przez zwykłych rzemieślników przy 
pomocy kilku panien (z urodzenia Niemek), zda­
wała się być czarującą dla X. prałata i całego zgro­
madzenia kilkuset osób. Kostiumy i śpiew aniołów, 
pasterzy, królów, a zwłaszcza Józefa i Maryi były 
wspaniałe.

O godz. 3/49 wieczór wśród okrzyku „niech żyje!" 
udał się X. prałat Chotkowski do proboszcza miej­
scowego X. Hamerlaka na kolacyę, po której odjeż­
dżając, przyrzekł jeszcze nieraz odwiedzić Białę.

Repertuar teatru krakowskiego.
W sobotę 10 b. m .: Po raz pierwszy: Złote rybki, 

komedya w 4 aktach Franciszka Schonthana z re­
pertuaru wiedeńskiego Burgteatru.

—  Dnia 8 stycznia pochmurno; termometr od 
— 6'4 doszedł do — 3‘0C. Barometr trochę się pod­
niósł ; o godzinie 7ej rano dnia 9 stycznia stan jego 
był 740'6 mm., termometru — 6'3 C. Wiatr zachodni. 

W sobotę dnia 10 stycznia: św. Wilhelma i Jana D.

Rujh umysłowy i artystyczny.
Z tea tru .  W jutrzejszem przedstawieniu wesołej 

komedyi Schónthana: Złote ry b k i, główne role od­
tworzą: pani Siennicka, Siemaszkowa, oraz pp. Sie­
maszko, Konopka, Solski, Śliwiński, Werner, Anto-
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n iew ski i inni. Pow yższa kom edya należy  do sztuk, 
g ryw anych  z pow odzeniem  w nadw ornym  tea trze  
w W iedniu.

B u l l e t in  P o l o n a i s  l i t t e r a i r e ,  s c i e n t i f i q u e  e t  a r t i -  
s t iq u e .  P u b lić  p a r  les soins de 1’association  des 
anciens ćlćves de 1’ócole polonaise p a ra issan t les 1 
fevrier, avril, j u i n , aofit, octobre, decem bre. 1 decem- 
b re  1 890 . N r 47 . P aris .

G rudniow y zeszy t tego czasopism a odznacza się 
bogactw em  treśc i. R ozpoczyna się omówieniem trzech 
naszych  najw iększych  czasopism : Biblioteki war­
szawskiej, Przeglądu polskiego i Ateneum. A utor 
tego arty k u łu , zaty tu łow anego : C auserie littć ra ire , po­
daje  dok ładny  spis rzeczy, znajdu jących  się w w spo­
m nianych czasopism ach od styczn ia  do czerw ca (w łą ­
cznie) b . r. G dzieniegdzie streszcza ten  i ów a r ty ­
ku ł, tę  lub  ow ą p racę  lub ocenę, p rzyzna jąc  je j p ra ­
wie zaw sze słuszność. W y ją tek  stanow i w zm ianka o 
rozpraw ie St. h r. T a rn o w sk ieg o : „o K sięgach  P iel- 
g rzy m stw a ,"  d rukow anej w trzecim  roczniku P am ię­
tn ik a  T ow arzystw a  im . M ickiew icza. A le k to  uw ażnie 
p rzeczy ta ł rzeczoną rozpraw ę, nie p rzyzna chyba au ­
torow i słuszności, gdy  tw ie rd z i, ja k o b y  h r. T a rn o w ­
ski m ierzy ł m esyanizm  m iarą  dzisiejszych pojęć i d la ­
tego  osądził tak  surowo tendencyę m esyaniczną „K siąg  
p ielgrzym stw a. “ O prócz tego znajdu jem y w a rtyku le  
tym  je d e n  b łą d ,  zapew ne d ru k u : „W acław  Potock i, 
pofete du £ V II I  gińcie." (str. 136). Po nim n astęp u ­
je  zakończenie opow iadania J . B artkow skiego  p. t. 
„R etra ite  du gćnera l D em bińsk i." W  rozdziale o pu- 
b likacyacb  A kadem ii U m iejętności k rakow skiej s tre ­
szcza spraw ozdaw ca prace  p. Ł oz iń sk iego : „Lwów 
s ta roży tny ,"  S. D ick ste in a : „o F oronom ii" W rońskiego 
i inne. „L a  presse  russe  d’ap rćs un offcier gćnćral 
ang la is"  je s t  in teresu jącym  przedruk iem  arty k u łu , 
k tó ry  się ukazał w Temps z 10 lipca  1 8 9 0  r. J e ­
ne ra ł ang ielsk i C henevix F ren ch  podaje  w nim cie­
kaw e w iadom ości o cenzurze rosy jsk ie j. Z okoliczno­
ści pub likacy i dzieła  L ie b la : „D ie B egriindung  des 
deutscben R eichs" znajdu jem y w Nouvelles litterai- 
res k ilk a  cytatów  z pism  Stoffla i L ep e lle tie r’a, o strze ­
ga jących  F ran cy ę  p rzed  aliansem  z R osyą. S po tyka­
my się tu  także  z doniesieniam i o pub likacyach  Tow  
im. S taszica, o a rtyku łach , ja k ie  się po jaw iły  w cza­
sopism ach francuskich  z okazyi p rzen iesien ia  zwłok 
A dam a M ickiew icza do K rak o w a , o obrazach  P o la ­
ków i P o lek , w ystaw ionych w P a ry żu  i t. d. W  Va- 
rietes znajdu jem y etym ologię s ło w a : u łan . Słowo to 
pochodzi od ta ta rsk ieg o  ouhl, 1. mn. ouhlan =  syno­
wie ; synow ie bowiem rodzin ta ta rsk ich , osiadłych na 
L itw ie, u tw orzyli p ierw szy  p u łk  ułanów . W  końcu 
podane w iadom ości o zak ładzie  im. O sso liń sk ich , o 
ostatn im  zjeżdzie h isto ryków  we Lw ow ie.
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Dział ekonomiczny.
Z  W i e d n i a  p is z ą  n a m :

Według wiarogodnych informacyj, które zga­
dzają •się z ogłoszonym niedawno komunikatem 
półurzędowej Budap. Corresp., nie zanosi się na 
rychłą zasadniczą reformę obowiązującej ustawy 
o p o d a t k u  g o r z e l n i a n y m .  Co najwięcej ule 
głyby jedynie pewnej modyfikaeyi przepisy, doty­
czące opodatkowania gorzelń kociołkowych w Wę­
grzech i krajach alpejskich. Najważniejszym ar 
gumentem za potrzebą reformy były skargi na 
zbytnią wysokość kontyngentu oraz na spadek cen 
spirytusu, wywołany przeciążeniem targów austro- 
węgierskich zapasami, które przeszły w chwili 
zaprowadzenia nowego systemu podatkowego w no 
wą kampanię, nie opłaciwszy podatku.

Ostatnie wykazy produkcyi i konsumcyi spiry 
tusu oraz daty wywozu takowego za granicę świad­
czą, iż w kampanii od 1 września 1889 r. do 31 
sierpnia 1890 r. konsnmcya wewnętrzna wzrosła 
w Austryi o 251 527 hektolitrów, wywóz zaś za 
granicę o 70,852 hektolitrów w porównaniu z kam­
panią 1888—1889. Zapasy spirytusu spadły wsku 
tek tego do 173,543 hektol. w dniu Igo września 
z. r., a ceny mogły się podnieść, jak świadczą 
notowania targowe ostatnich trzech miesięcy. — 
Wobec tak pomyślnej zmiany na lepsze, rząd wę­
gierski nie okazuje wcale skłonności do podjęcia 
jakiejś donioślejszej reformy podatku, a zwłasz­
cza zmiany wysokości kontyngentu na niekorzyść 
Węgier. Czy mimo tej niechęci naszego zakarpa 
ckiego sąsiada nie okaże się przecież potrzeba re- 
dukcyi kontyngentu i wprowadzenia pewnych mo- 
dyfikacyj w rozdziale kontyngentu między obie 
połowy monarchii, to zależeć będzie od rezulta 
tów p rodukcyi i konsumcyi w najbliższych latach 
W roku bieżącym kończy się okres przejściowy, 
a więc stan auormalay — a daty przyszłej kam­
panii będą poniekąd rozstrzygającym czynnikiem 
w tej sprawie.

W wydanym niedawno roczniku austriackiego 
Ministeryum rolnictwa za rok 1889, znajduje się 
rozdział, poświęcony p r z e m y s ł o w i  n a f t o w e ­
mu w G a l i c y  i. Wedle danych, jakie ten roz­
dział zawiera, było w Galicyi w r. 1889 ogółem 
289 przedsiębiorstw wydobywających naftę, a 142 
eksploatujących wosk ziemny. Liczba pierwszych 
przedsiębiorstw powiększyła się w porównaniu 
z r. 1888 o 26, drugich o 13. Przy produkcyi na­
fty było zajętych 3,191 robotników, przy produk­
cyi zaś wosku ziemnego 6.004. Nafcy wydobyto 
716.595 cetnarów metrycznych wartości 2,483.408 
złr., wosku ziemnego 75 602 cetn. metr. wartości 
1,796.434 złr. Na jednego robotnika przypadała

przecięciowo produkcya roczna 86—15 cetn. metr. 
wartości 465 złr. 50 ct. W roku sprawozdawczym 
straciło życie 25 robotników, a 27 odniosło cię­
żkie skaleczenia.

W chwili, gdy bank austro-węgierski obniżył 
stopę eskontu i lombardu, ciekawą jest rzeczą uczy 
nić przegląd stosunków eskontowych wielkich ban­
ków europejskich w ciągu 1890 r. Z zestawienia 
odnośnych cyfr okazuje się, iż w porównaniu z r. 
1889 przeciętna stopa eskontu obniżyła się w ban 
ku francuskim z 3T na 3 , niederlandzkim z 3 na 
2 8, belgijskim z 3 54 na 3 2 i rumuńskim z 6 
na 5T5. W Rzymie pozostała niezmiennie 6#, w Ma­
drycie \%  stopa. Podwyższenie eskontu nastąpiło 
zaś w Londynie z 3 56 na 4 38, w Berlinie z 3-68 
na 438 , w Wiedniu z 4T9 na 4 52, wreszcie 
w Petersburgu z 5 75 na 5.85. Na styczeń i luty 
zapowiadają wszędzie taniość gotówki, a więc 
prawdopodobną zwyżkę pewnych papierów loka­
cyjnych. _________

T r a k t a t  h a n d lo w y  z  R u m u n ią .  Prezydent węgLr- 
skich ministrów Szapary w mowie swej noworo­
cznej dotknął oprócz sprawy traktatu cłowego 
z Niemcami, także układów z Rumunią, wyraża­
jąc co do obu kwestyj ufność w powodzenie. 
Z powodu tej mowy pisze pólurzędowy Pester 
Lloyd: „Oświadczeń,a hr. Szai arego wielką zwra­
cały uwagę, lecz pierwej jeszcze, zanim się wę­
gierski prezydent ministrów wyraził o tym tema­
cie, czytało się już o związku między zawarciem 
traktatu z Niemcami a z Rumunią, co miało war­
tość jedynie jako mniej więcej uwagi godne pry 
watne zapatrywanie. Daleko idące nadzieje, które 
pod tym względem na jaw wyszły, mogą już dla­
tego się rozprysnąć, źe do tej chwili żadna ze 
stron interesowanych, ani Austro-Węgry, ani Ru­
munia nie uczyniły kroku do podjęcia nowjch 
układów traktatowych. Rzeczywisty związek mię­
dzy układami z Niemcami a układami z mnemi 
państwami, hr. Szapary, jak się nam zdaje, bar­
dzo ściśle zestawił w formułkę, że mający się 
z Niemcami zawrzeć traktat handlowy będzie two­
rzył podstawę traktatów handlowych z innemi 
państwami, z któremi dotychczasowe stosunki 
w najbliższych latach się kończą. Jasno powie 
dziawszy, znaczy to , że zawarcie traktatów han­
dlowych z innemi krajami w pewnej mierze za 
leżnem jest od zawarcia traktatu handlowego 
z Niemcami, jednak nie odwrotnie, że zawarcie 
traktatu z Niemcami zależaem jest od poprze­
dniego uregulowania handlowo politycznych sto­
sunków do innych państw, naprzykład do Rumu­
nii i Serbii.**

S p r a w o z d a n ie  z  t a r g u  z b o ż o w e g o  n a  K lep a rzu .
K raków  9 stycznia.

Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w uspo­
sobieniu spokojnem, przy cenach niezmienionych 
bo pomimo że ofiarowanie nie jest zbyt wielkie, 
zwyżka cen nie może się uwydatnić, ponieważ 
młynarze ze względu na niską cenę mąki ogra 
niczają się w zakupach, a wywóz z wyjątkiem 
białej pszenicy, która wskutek tego jest więcej 
poszukiwaną, ustał prawie zupełnie.

Płacono za pszenicę białą od 8'75 do 9-— złr.,
za czerwoną od 8'60 do 8-90 złr., za żółtą od
8-60 do 8’85 złr.; za żyto od 6‘90 do 7-15 złr.:
za jęczmień browarny od 6 75 do 7-50 złr.; na 
paszę od 6 '— do 6-20 złr.; za owies od 6‘20 do 
6-50 złr.; Rzepak od — do —•—. Wszystko za 
100 kilogramów.

W iedeń 8 stycznia.
(G). Na giełdzie przeważała dzisiaj tendencya 

zwyżkowa. Kilka na to składało się przyczyn, 
działających współcześnie w Wiedniu i za granicą. 
Najważniejszym faktem dnia było obniżenie stopy 
procentowej w bankach biletowych o 1 procent. 
Bank londyński, który w jesieni zmuszony był 
z powodu przesilenia podnieść stopę eskontu na 
6$, a od 4go grudnia wprowadził b% stopę, zde 
cydował się dzisiaj zniżyć ją  na 4'W, idąc pod 
tym względem za ogólną tendencyą na targach 
angielskich. Dzisiaj też ogłosił bank austro-wę 
gierski obniżkę stopy eskontu i lombardu, fawo­
ryzując po raz pierwszy przy lombardzie papiery 
państwowe, t. j. przyznając rentom (P/a procent 
tańszy lombard, niż wszystkim innym walorom. 
Ponieważ tendencya giełdy berlińskiej okazała się 
również zwyżkową, zarobiły niemal wszystkie pa 
piery.

Największy awans wykazują renty, korzystające 
ze swojego uprzywilejowanego stanowiska w lom­
bardzie bankowym. Z akcyj bankowych podniosły 
się Kredyty, akcye Banku austro węgierskiego i 
Zakładu kred. ziemskiego, z kolejowych Staats- 
bahny, Ludwiki, Lombardy, koleje czeskie, wre­
szcie także papiery górnicze. Waluty podrożały 
wskutek pogłosek o rychłem zwołaniu konLrencyi 
monetarnej.

O s t a t e c z n i e  n o t o w a n o :  rm ta pap. 90 60, 
srebra 90-75, złota 107'95, austr. papier. 10375, 
Anglobanki 165-—, Kredyty 307’—, Bankverein 
11710, Unionbanki 242'—, La°nderbanki 218 70, 
Alpiny 92 30, Ludwiki 20875, Marki niemieckie 
56-20.

C,eny s p i r y t u s u  na giełdzie zbożow,j wie­
deńskiej 17-50 17-75, na luty-maj 17-50—17-75.

Telegramy własne „Czasu44.
Berlin 9 stycznia. Rodzicami chrzestnymi naj­

młodszego syna cesarza Wilhelma będą królestwo 
włoscy. Zastępować ich będzie podczas ceremonii 
chrztu ambasador hr. Launay.

Pary* 9 stycznia. Juliusz Ferry przesłał do 
Matin formalne zaprzeczenie, jakoby w r. 1885 
w rozmowie z redaktorem tego pisma oświadczył, 
iż Niemcy i Framya muszą się bezwarunkowo 
porozumieć, gdyż francuska armia nie może spro­
stać armii niemieckiej. Naczelny redaktor Matin 
obstaje mimo to przy oświadczeniu, iż w swoim 
czasie ze względu na Ferrego wspomnianych słów 
nie ogłosił.

Rzym 9 stycznia. Zmyśloną jest wiadomość, 
jakoby rząd zamierzał zmienić ustawę gwaran­
cyjną.

L o n d y n  9 stycznia. Z Rzymu donoszą tu, iż 
Papież zamierza wydalić ze służby w Watykanie 
wszystkich Włochów, gdyż dowiedzionem zostało, 
że wśród personalu służbowego jest wielu ajentów 
rządu.

O d e s a  9 stycznia. Z Tyflisu donoszą, iż an­
gielskiemu jeneralnemu konsulowi w Meszed, je­
nerałowi Maclean, powiodło się osiągnąć porozu­
mienie co do persko-afgańskiego sporu granicznego.

Telegramy biura koresp.
U led cu  9 stycznia. Wiener Ztg ogłasza: 

Cesarz nadał szefowi sekcyjnemu w ministerstwie 
oświaty H e r m a n o w i  zpozodu przeniesienia go 
w stan spoczynku, krzyż komandorski orderu 
Franciszka Józefa; rad y dworu i dyrektorowi 
kancelaryi Izby deputowanych B l u m e n s t o k o w i  
nadał szlachectwo z przydomkiem „Halhao," mia­
nował radcę ministeryalnego R i t t n e r a  szefem 
sekcyjnym w ministerstwie oświaty i nadał radcy 
ministeryalnemu w ministerstwie oświaty Da v i -  
d o wi  tytuł i charakter szefa sekcyjnego.

W iedeń 9 stycznia. Na recepcyi u burmistrza 
Prixa byli obecni prawie wszyscy ministrowie.

U tedeń  9 stycznia. Jeneralna dyskusya w sej­
mie nad ustawą tyczącą się ubogich została ukoń­
czoną. Namiestnik oświadczył, że rząd sprzyja 
wprawdzie dążności tej ustawy, ale jest w niej 
jednak dużo punktów sprzecznych z ustawodaw­
stwem państwowem.

Względem sposobu, w jaki ma być ściąganym 
od giełdy wiedeńskiej podatek na ubogich w kwo­
cie 200,000 z łr , zastrzega sobie rząd decyzyę, po­
nieważ dla krótkości czasu odnośne porozumienie 
się z centralnemi władzami nie zostało jeszcze 
uskutecznionemu

Innsbruck 9 stycznia. Sejm został ponownie 
otwarty. Klotz i tow. wnoszą ustanowienie komi- 
syi celem zbadania kwestyi, w jaki sposób dałoby 
się powołanie strzelców krajowych na 7-dniowe 
ćwiczenia pogodzić z przepisami istniejących u- 
staw krajowych. Namiestnik wniósł przedłożenie 
rządowe w sprawie zniesienia normalnego fundu­
szu szkolnego i użycia opłaty spadkowej na cele 
szkolne.

P r a c a  9 stycznia. Na wczorajszem posiedze­
niu komisyi ugodowej zastanawiano się przede- 
wszystkiem nad sposobem traktowania najśwież­
szej deklaracyi rządu, odnoszącej się do rezolucyi 
Skardy. Rieger wniósł, aby przedmiot ten wpro­
wadzono bezzwłocznie na porządek dzienny obrad 
komisyi, przyczem popierali go staro- i młodo- 
czescy mówcy, zwracając się z ostremi wyciecz­
kami przeciw deklaracyi rządu.

Plener i Szmeykal bronili tego stanowiska, iż 
stosownie do poprzednich uchwał komisyi, należy 
przystąpić przedewszystkiem do obrad nad usta 
wą o kuryach. Przekazaniu deklaracyi rządu sub- 
komitetowi, zasadniczo obaj wymienieni mówcy 
się nie sprzeciwiają.

Ks. Schwarzenberg wniósł przekazanie dekla­
racyi subkomitetowi, ale przemawiał za tem, aby 
wzięto natychmiast pod obrady ustawę o kuryach, 
a tymczasem subkomitet będzie mógł roztrząsnąć 
deklaracyę rządu.

Kuczera wniósł, aby działalność komisyi zawie­
sić, aż subkomitet nie przedłoży swego elaboratu. 
Wniosek ten popierali szczególnie młodoczescy 
mówcy.

Rieger oświadczył: Staroczesi nie stawiali wpro­
wadzenia czeskiego języka w służbie wewnętrznej 
jako warunku ugody, ale też nie zrzekli się wcale 
prawa do starania się o wprowadzenie czeskiego 
języka służbowego. Chodzi im tylko o dowiedze­
nie się, co rząd uważa za istniejący obecnie stan 
prawny. Rząd jednak pominął tę kwestyę, a przeto 
musi sejm obecnie oświadczyć, jak się na nią za­
patruje

Plener w formie sprostowania zauważa wobec 
wywodów Riegera, iż na konferencyi ugodowej, 
gdy obie strony określiły swoje stanowisko co do 
wewnętrznego języka służbowego, minister spra­
wiedliwości oświadczył, że co do komunikowania 
się stron z władzami stoi na stanowisku rozpo­
rządzenia językowego, co się zaś tyczy języka 
wewnętrznego, którego uregulowanie, zdaniem je­
go, należy do kom,etencyi władzy wykonawczej, 
trzyma się on niemieckiego języka w służbie we­
wnętrznej w interesie jedności administracyi —

a przez wewnętrzny język służbowy rozumie to 
wszystko, co nie jest przeznaczone ola str, n. 
Mówca życzył sobie, aby rząd to stanowisko ogólno- 
państwowe w obecnej deklaracyi jasno określił i 
należyty mu dał wyraz.

W głosowaniu przyjęto wniosek Schwarzenberga. 
Niemcy głosowali przeciw temu wnioskowi, jak ró­
wnież przeciw wnioskowi Mattusza, żądającemu 
przyspieszenia obrad subkomitetu tak, iżby jeszcze 
w ciągu stycznia deklaracya rządowa mogła być 
przedmiotem dyskusyi. Następnie oświadczył Szmey­
kal, iż Niemcy nie wezmą udziału w obradach 
subkomitetu.

Do subkomitetu zostali wybrani: Rieger, książę 
Schwarzenberg, Buquoy, Skarda, Kinsky i Herold.

Następnie rozpoczęła się dyskusya ogólna nad 
ustawą o kuryach. Wniosek Gregra o odroczenie 
dyskusyi odrzucono, poczem Scharschmid przema­
wiał za przedłożeniem, którego celem jest tylko 
zorganizować faktycznie także i teraz istniejący 
stan. Mówca wnosi wyznaczenie referenta dla tej 
sprawy i przejście nad nią do dyskusyi szczegó- 
łowoj.

Trojan oświadczył, iż stronnictwo jego szukać 
będzie środków i dróg, aby przeszkodzić przyjściu 
do skutku tej ustawy.

Posiedzenie zamknięto po godzinie 5 po połu­
dniu.

Bnda>Peszt 9 stycznia. Wczoraj odbył się 
pojedynek na pistolety między deputowanym Ga- 
jarim, redaktorem dziennika Nemzet, a deputowa­
nym Linderem, członkiem umiarkowanej opozycyi. 
Żaden z przeciwników nie został zraniony. Przy­
czyną pojedynku był spór publicystyczny.

Bieli a 9 stycznia. Miasto jest zupełnie zasy­
pane śniegiem. Karlowacka linia kolejowa wstrzy­
mała ruch z powodu zasp śnieżnych; ruch lokal­
ny także został zawieszony.

Bochum  9 stycznia. W wyborach uzupełnia­
jących do parlamentu niemieckiego zwyciężył 
kandydat stronnictwa narodowo liberalnego Muel 
lensiefen, przeciw kandydatowi centrum Vattman- 
nowi.

Bern 8 stycznia Jezioro zurychskie zamarzło 
na przestrzeni od Rapperswylu do Meilen.

Pary* 9 stycznia. Pogrzeb ks. Leucbtenber- 
skiego odbędzie się w sobotę z należnemi zmar­
łemu honorami wojskowemi.

Pary* 9-go stycznia. Silcie donosi, że, o ile 
przewidzieć można, wypowiedziane zostaną traktaty 
z taryfami dodatkowemi w taki sposób, iż rząd 
odzyska zupełną swobodę do ustanowienia nowej 
taryfy ogólnej od 1 lutego r. 1892. W komisyi 
panuje zresztą zgoda, aby nie wypowiadać kon 
wencyj żeglużnych, konwencyj tyczących się pra­
wa osiedlania się i marek fabrycznych, a tylko 
względem traktatów z klauzulą największego u- 
przywilejowania, zawartych z Rosyą, Meksykiem, 
Austro Węgrami i innemi państwami, można się 
spodziewać jeszcze dłuższej dyskusyi. Prawdopo­
dobnie jednak zgodzi się i w tej mierze komisya 
na zdanie Ribota, który się za niewypowiedzeniem 
tych traktatów oświadczył.

Pary* 9 stycznia. Komisya cłowa uchwaliła 
podatek na drzewo w taryfie maksymalnej w wy­
sokości 4 franków, a w taryfie minimalnej 3 fran­
ków. Na fornirowane drzewo dębowe, orzechowe, 
osikowe, wiąz i kasztan, tudzież na inne gatunki 
drzewa nie grubszego nad 35 milimetrów, nało­
żono podatek w wysokości 3'/« i 2 '/„ franków. 
Podatek na deski kasztanowe obn żono do 2, wzglę­
dnie 1% franka, a podatek na deski z innych 
gatunków drzewa uchwalono w wysokości 1 fran­
ka, względnie 75 centymów. Jutro rozpocznie ko­
misya obrady nad wypowiedzeniem traktatów han­
dlowych.

Pary* 9 stycznia. Na konferencyi względem 
oznaczenia granic terytoryum nad Rio Muny wy­
raził Ribot wobec delegatów hiszpańskich nadzieję, 
że sprawa ta załatwioną zostanie z zadowoleniem 
obu stron.

B oulogne 9-go stycznia. Stwierdza się wia­
domość, że anti-parnellici Mac Carthy i Sex­
ton, przybędą tu dzisiaj w celu naradzenia się 
z 0 ’Brienem.

Lonrtyii 9 stycznia. (Doniesienie biura Reu­
tera). Sekretarz tutejszego poselstwa republiki chi­
lijskiej oświadczył, iż wiadomość o wybuchu re- 
wolucyi nie jest wiarogodną.

B ruksela 9 stycznia. Pociąg pospieszny 
idący z Calais do Brukseli, wykoleił się pod 
Ruysbrock. Niektórzy z pasażerów zostali lekko 
uszkodzeni.

B edyolan 9go stycznia. Przed budynkiem 
robotniczego komitetu ratunkowego zgromadzili się 
wczoraj pozbawieni zajęcia robotnicy i żądali u- 
dzielenia im wsparć — a gdy żądaniu ich nie 
stało się zadość, wszczęli tumult. Policya wmię- 
szała się i zaaresztowała pięciu ekscedentów.

Kzym 9 stycznia. W budującym się w pobli­
żu parku kwirynalskiego gmachu runęły 2 skle 
pienia. Trzej robotnicy zostali zasypani gruzami, 
wszystkich zdołano jednak uratować Na miejsce 
katastrofy przybył król Humbert i osobiście kiero 
wał akcyą ratunkową.

K onstantynopol 9 stycznia. Ministerstwo 
spraw zagranicznych ogłasza następujący komu 
nikat: Łucki, o którym z powodu aresztowania 
go w Konstantynopolu wiele mówiono od kilku 
dni, jest terorystą zawikłanym w kilka rosyjskich 
spraw kryminalnych. Z powodu tychże zostałby 
skazany, lecz uszedł przed wyrokiem, ratując się

ucieczką do Bułgaryi. Policya rosyjska szukała 
Łuckiego, jako pospolitego zbrodn arza, zebrawszy 
obciążające dowody jego winy. Ani cesar-ki oto- 
mański rząd, ani pałac nie mogły się w żaden 
sposób mięszać w sprawę aresztowania.

Rosyjskie władze konsularne postąpiły samoi­
stnie, porozumiawszy się przedtem z miejscową 
policyą.

Zresztą stwierdzoną jest rzeczą, iż w myśl za­
wartych układów, zagraniczne konsulaty wykony­
wają w Turcyi prawo aresztowania względem 
po-fdanych swego rządu. Rząd otomański me miał 
żadnego powodu do opiekowania się Łuckim, jako 
przestępcą politycznym.

K onstantynopol 9 stycznia. Wczoraj roz­
poczęły się pod przewodnictwem Nelidowa w pa­
łacu ambasady rosyjskiej obrady nad turecko- 
rosyjskim traktatem handlowym. Po wymianie 
z obu stron uprzejmych oświadczeń, uchwalono 
modus procedendi.

K onstantynopol 9 stycznia. Kompromis 
między Portą a patryarchatem co do najgłówniej­
szych punktów spornych postanawia, iż rozporzą­
dzenia ostatniej woli chrześcian nie podlegają ża­
dnej ankiecie sądowej, lecz przez wszystkie sądy 
powinny być uznane, jeżeli są legalizowane przez 
patryarchę, metropolitę lub zastępcę tegoż. Spory 
spadkowe załatwiane być mają w Konstantyno­
polu przez mięszaną radę narodową, a na pro- 
wincyi przez rady metropolitalne. Wyroki tych rad 
winny być niezwłocznie wykonane.

Wydane zostało irade, sankcyonujące powyższy 
kompromis; obiega atoli pogłoska, iż patryarchat 
jest zdania, że irade nie odpowiada w zupełności 
uchwałom mięszanej komisyi.

Nadesłane.
(A rtyku ły  w dziale tym  nie pochodzą od R edakcyi).

Cesar, radcy Dra $cliinrilera-Bar- 
naya M arienbadzkie p ig u łk i reduk­
cy jn e , przyrządzone w manenbadzkiej aptece 
„pod Orłem" i jako prawdziwe do rozpoznania 
po znaku ochronnym i podobizną podpisu na ory­
ginalnych paczkach, są najlepszym środkiem prze­
ciw otyłości, stłuszczeniu serca, astmie, gdyż przy­
wracają utrudnione normalne odżywi tnie ciała. 
Do nabycia w aptekach. (60)

Kto cierpi ból zębów, znajdzie niezawodny pomoc 
w uzn im j  prawdziwej (.2258 4 8)

O ra  P o p p a  a n a te r y n o w e j  w o dz ie  do u s t .
Dra Poppa proaiek do zębów lub pasta

do zębów są oa lepszymi i najwięcej uznanemi środ­
kami cijiiczącemi zęby. — i o nabycia w W ie­
dniu, I. Bognergasse 2, tudzież we wszystkich xptekach, 
peifumeryach i drogueryach w Krakowie i Galicyi.

U  sprawach h igien icznych . Ze wszy­
stkich w handlu znachodzącyt h się gatunków tranu 
z wątroby miętusa najwięcej, jak wiadomo, zapi­
sywanym jest przez lekarzy tran W ilhelm a  
ńaagera w Wiedniu, ponieważ ta firma od 
swego blisko 25-ktniego istnienia, jak doświad­
czenie poucza, zarówno dobry i skuteczny gatu­
nek w obieg puszczs. Chcąc otrzymać Maagera 
prawdziwy tran z wątroby miętusa, należy uwa­
żać przy zakupnie, ażeby na flaszce była wypa­
loną firma „Maager," tudzież ażeby na etykiecie 
i opisie użycia znajdowała się nazwa „Maager.“ 

(160)

KURSA TELEGRAFICZ1K. 

W ied eń  9 stycznia. 2 godzina 30 min. popoł.

g papier opod. . 
-g srebrna „
|  •£ 4% złota . . .

i  5% pap. nieop. 
Akcye Ban. Aus.-W. 

„ kredytowe .
Londyn ...................
N apo leony .............
D u k a ty ...................
M ark i......................
5% Renta węg. pap. 
4% „ ‘ złota
Losy prem. węg. . 
Losy tureckie * . .

złr. ct. złr. ct.

9 0  6 0 Anglobanki . . . . 1 6 5  1 0
9 0  7 5 U n io n y ................... 2 4 2  2 5

1 0 7  6 5 Bankvereiny . . . .  
Akcye Landerbank.

1 1 7  —
1 0 3  3 5 2 1 8  —
9 9 5  — „ kol Kar. Lud. 2 0 9  1 2 7
3 0 7  — „ „ lwowsko-
1 1 4  5 0 „ „ czemiow. 2 3 0  5 0

9  0 6 7 , „ połudn. 1 3 2  5 0
5  4 3 E lbe tha le ................ 2 2 1  5 0

5 6  2 0 Nordbahny ............. 2 8 0 0
1 0 1  — Staatsbahny . . . 2 4 6  2 5
1 0 3  3 7 ' / A lp in y ................... 9 0  -
------- Akcye tytoniowe . 

R u b le ......................
1 4 5  —------ 1 3 3  —

Usposobienie giełdy: słabsze.

Berlin 9 stycznia. 
Banknoty austr.. . 
K rótki W iedeń . . 
Banknoty r o s . . . .
5% Listy zast. pols.

177 85 4% Listy likw. poi. 69 60
177 55 Akc. kol. Kar. Lud. 93 -
238 — „ austr. kred. . 175 -

72 40 Ultimo Ruble . . . 238 25

ODPOWIEDZIALNY KEDAKTOK I WYDAWCA 

A n ton i K łobukotcski.

K urs  p ien ięd zy  i p a p ie ró w  pu b l iczn y ch .
Hraków 9 stycznia. 

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . .
Marki n iem ieckie ............................... • .
20-to frankówka wa ż n a . . . . . .
Rubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież. 
W spólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne . 
4% gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 
6% galicyjska pożyczka krajowa . .
4 Y l° /o  J! » n • •
5% oblig. komun. gal. Banku krajowego 
4% listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rublach i kop.

Listy zastawne i dłużne.
Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bież.

4% %  gal. Banku krajowego . . .
£  4% „ Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
I  ■ » » «  - il  }e*Ł4S 4°/ „ 56 let.a S * / o  n n  n  n n
c? 4 7  o/f c q * / a / o ł i  » n  n » _
^  5°/, „ Banku hipot. we Lw. prem.
§  T/°v • - .  • niepr-

6"/, Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let.

plącą

132 60 
65 50 

9 — 
1 34

90 -  
103 25 
92 40 

103 — 
97 75 

100 50

92 50

98 —
97 25 
95 — 
94 75
99 75 

107 50 
100 75
98 -  

100 -

żądają

134 -
56 50 
9 10 
1 40

91
104 50

93 50
105 — 
98 75

101 50

94 -

99 -  
98 501 
96 — 
95 75

100 50 
108 50
101 75 
98 75

101 -

6% Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w likwid. 

5% Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w likwid. 

5% Listy zast. Tow. kred. ziem. 
Król. Polsk. z r. 1860 Lit. A. 
za 100 rubli im. wart. oprócz 
kuponu bież. w rubl. i kop. .

Akcye kolejowe i bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czerniow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku gal. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . po 200 złr.

Losy.
Miasta K r a k o w a ..........................

Stanisławowa . . . .
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

„ węgier. „ „
„ włosk „ „

B azylika Buda-Peszt......................

Wiedeń 8 stycznia. 

Obligi długu państwa.
4Vt o */n Renta papierowa . . 
4 V,. “/ 1 „ srebrna . . .

płacą żądają płacą żądają

59 -  

52 —

63 — 

54 —

4% R enta z ł o t a ...................................
5% „ papier, nieopodatkow. 
3% Losy z roku 1854 po 250 m. k. 
4% „ „ 1860 „ 500 złr. 
4% ,  » I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „

107 75 
103 75 
129 50 
137 75 
146 25 
178 -

107 95 
103 95 
130 50
138 25

178 50

97 50 99 — 5% Renta węg. papierowa . .
4% » » złota . . . .
4 '/, % Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

100 85 
103 05 
111 25

101 05 
103 25 
111 50

207 50 
228 50 
296 —

208 50 
230 — 
301 -

Obligacye galicyjskie.
5% Galicyjskie indem. 10a/0 podat. 
47 ,%  Galic. poż. kraj. z r. 1883 
47 ,%  n v  „ z r. 1884 
4% gal. Obligacye propinacyjne

103 50 
98 25 
98 25 
93 —

104 50 
98 75 
98 75 
93 50

22 — 
27 -  
18 50 
12 -  
13 -  

7 —

23 50 
29 — 
19 50
13 —
14 -  
7 75

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst.dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Landerbank . .  200 „ 
Austr.-węg. B a n k . . . 600 „ 
U n io n b a n k ............................  200 „

165 -  
307 -  
359 25 
218 40 
997 — 
242 -

165 50 
307 50 
359 50 
218 90 
10 0 0 - 
242 50

Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
W iedeński Bankverein . 100 „

157 -  
116 90

157 50 
117 20

Akcye kolei.
90 60 
90 75

90 80 
90 95

Alfóld-Fiume . . . 200 złr. 
Ferdynanda Północ. 1050 „

201 75 
2800

202 50 
2810

płacą żądają płacą żądają

Gal. Karola Ludwika . 210 złi. 208 50 209 — Lwow.-Czern. opodat. 300 złr. 4% 83 — 83 80
Koszycko-Oderberg . 200 „ 172 - 173 - „ nieopd. „ n 7> 90 75 91 75
Lwow.-Czem.-Jassy . 200 „ 230 50 231 50 Siedmiogrodz. I. . 200 5% — — — __
Siedmiogrodzkie L . . 200 „ 200 - 201 - Staatseisenbahn . 500 fr. 3% — — _ _
Staats-Eisenb.-Gesell. . 200 „ 246 50 247 - Siidbahn (Lombardy) 500 1) 150 50 —  _
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ 133 25 133 75 „ „ złot. 200 złr. 5% 117 50
W ęg.gal.Lupkow ska . 200 „ 196 75 197 — W ęg. gal Łupków. 200 7) n 100 50 101 50

„ N ord-O st. . . .  200 „ 197 - 197 50 „ „ „ II. Em. 200 fl ft 100 70 101 50
„ N ordost.. . . 300 f) n 100 25 101 25

Listy zastawne. „ „ złotem 200 Tl n 114 75 115 75

4%  Boden-Credit Allg. złotem pł. 113 - 114 - Losy.
4% %  „ „ papier. 501. 100 50 101 50 •7

3% „ Prem. 108 50 109 — 5% Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 121 - 122 —
6% Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 100 10 100 70 Premiowe W iedeńskie . 100 146 25 146 75
4 Gal .  Tow. kred. ziem. nieokr. 97 25 98 - „ W ęgierskie . 100 135 25 135 75
FkO/
. /o » v  n  rt rt ---------- 100 50 „ Tureckie . . fr. 400 36 70 37 20
4% „ „ „ „ 56-fetn. 95 — ------- Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5 6 75 7 25
4% » n  n ii 41 „ 95 — ---------- K r e d y to w e ..................... V 100 180 50 182 -
4 '/,%  „ „ „ „ 52 „ 100 — 100 50 In s b ru k u .......................... 20 24 — 25 -
4%% Gal. Banku kraj. 61 '/, „ 98 50 99 - K rak o w sk ie ..................... f) 20 ------- 23 50
5% „ „ hipot. prem. 108 50 109 — Ofner (miasta Budy) . . ft 40 55 - 56 -
5%  „ „ „ 40 letn. 101 — 101 50 Czerw. K rzyża austryack. ft 10 18 80 19 10
4 7,%  Bank austr.-węgierski w. a. 101 20 101 80 „ „ węgierskie ft 5 12 60 13 -
4% 99 70 100 10 R u d o l f a .......................... 10 19 - 19 50
4% W ęg. Banku hipot. prem. . 110 60 111 — S a lz b u rsk ie ..................... ft 20 25 — 26 -

St. G e n o i s ..................... 42 63 25 64 -
Priorytety kolei. Stanisławowskie . . . Tl 20 27 50 28 50

Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 4% 101 40 102 20 Waluty.
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,% 99 50 100 -

.  „ Jarosław  300 „ „ 95 50 96 - D ukaty ważne . . , . # 5 42 5 44
Koszyc..Oderb. 1879 200 złr. 5% 95 - 95 50 20-frankówki . . . . 9 09 9 10

Im peryały ro s y js k ie .....................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

Lwów 8 stycznia.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
5% Listy zast. Tow. kred. ziems. 
4"/,  J f  n  r> rt n  n
^ Jo v i) v n 56-1 etn.
4  „ „ „ „ 41-letn.
4 /, „ „ „ „ 52-letn.
4*/,% Banku kraj. galic. 51-letn 
5*/0 Obligi kom. Banku kraj gal. 
5% Obligi indem. gal. 10*/, podat. 
4•/,"/, Obligi pożyczki krajowej

W amawa 8 stycznia. 

56/, L isty  zastawne ser. I  . .
v  » n  n •

4% „ likwidacyjne . .
5"/, „ warszawskie ser. I

» V  „  „ I I I
» n „ „ IM

plącą żądają

u 44 11 49
56 25 56 32

132 75 133 25

301

97 70 98 40
94 80 95 50
95 20 95 90
99 75 100 45
98 50 99 20

100 60 101 30
103 50 104 20
98 98 70

rab.kop. rubjtop.

98 55
— --- 97 30
— --- 93 85
— — 100 —
— -- 97 —

— -- 96 2 5

W sze lk ie  p a p ie ry  w a r to ś c io w e ,  b a n k n o ty  z a g r a n i c z n e  i m one ty  
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami Kantor wymiany 1  c. i iiprz. galic. Bantu hipotecsneg 1 w  K rak o w ie ,  R ynek ,  I. 30. Zlecenia z prowincji

J uskutecznia się odwrotni pocztę bez doliczenia prowizji.



4 CZAS z Soboty 10 Stycznia 1891.

-JM Lt (164 2-2)

Za dnsze ś. p.

leiownej,

I

córki  P a w ł a  i Maryi  z  Z a m o y s k i c h
zmarłej w Ściborzycach 31 grudnia

1890 r.,
odprawionem zosi.nie

l a b o ź e ń g t w o
w kościele 0 0 .  Reformatów  

w sobotę dnia 10 stycznia b. r.
o godz. 10 zrana, 

na które Rodzina Znajomych i Przyjaciół 
zaprasza.

MAGAZYN HERBAT I WIN
Juliusza Grossego w Krakowi

pi szukuje do prkowania h rbat
dwóch młodych ludzi

(179,

OBWIESZCZENIE.
W myśl § 11 statutów K .a S ] (

oszczędności m iasta J a ­
s ła , zawiadamia się m t resowanycb, 
że stopę procentow ą ©< 
w k ła d ek  zniżono na 4'/ 
od sta rocznie.

Uchwała ta wchodzi w życie w 30 
dniach po ogłoszeniu. (180)

Jasł.', dn:a 18 g udnia 1890 rokn
Przewodniczący W ydziału: 

M e tz g e r .

I «  | |  m f  używane, w dobrym
w M w F  stanie, jest tanio do 

sprzedania u Feliksa Kaczorowskiego, sio 
dlarza w Krakowie, ul. S m o l e ń s k a  15.

<81 2-3)

N O W O  O T W O R Z O N Y

zakład tapicer.-dekoracyjny
w Krakowie, ul. Sławkowska L. 1,

poleca i
meble i pokrycia meblowe z pierwszych 
fabryk francuskich i krajowych, portyery, 
firanki, dywany, materace, kołdry, makatki, 
poduszki, parawany, ekraniki i wszelkie 
inne przybory dekoracyjne. Podejmuje się 
wszelkich urządzań apartamentów od naj­
wykwintniejszych do zupełnie skromnych 
umeblowań, jakoteż przerabiania i pokry­
wania mebli, zakładania firanek, dywanów, 
tapetowania pokoi i wszelkich innych de- 
koracyj. — Przez długoletnią praktykę za­
granicą i wyrobienie stosunków z pierw- 
szemi domami fabrycznemi, możemy zado- 
wolnić Szan. Publiczność tak pod względem 
starannego wykonania i dobroci materyału 
jakoteż przystępnych cen i gustu.
(2722 6 15) Stachowski i Klełpiński.

TAPETY,
obicia pokojowe fr-*ncuzkie, amerykańskie 
i krajowe od najtańszych do nai wykwint­
niejszych, u tu k a te ry e , dekoracje, itorj 
drylowe, ceraty na meble i stoły, ' ‘trzy 
mał świeżo i poleca >171-96

Zakład  dekoracyjny i  skład tapet

Wilhelma f e n z a  w Krakowie
Gospoaynie domu 3 k. 3 90, 5 k. 2 .60 , 

10 k. 12 złr.
o s z c z ę d n e ,  a chcące pić dobrą smaczną k a ­
w ę ,  niechaj się udadzą do A l t s tA d te r ’a H a -  
f e e - B u r e a u  B u d a p e s t ,  gdzie codzień od 
bywa się przesyłka pocztą w paczk. 3, 5 i 10 k. 
najlep. gatnnk. m i e s z a n e k  k a w y  B u b a  
p e r ł o w e j  i T lo k k a  po 1 złr. 30 za kilo, za 
gotówkę lub zalicz Lą. A l t s t f td t e r ,  B u d a p e s t ,  
U O n itf» v a* se  J a ,  t .  S t. 1 6 .  ^2773-16 20)

U R A W t  T l
męskie, jedwatne, letnie w wielkim 

wyborze, oraz

parasole jedwabne, laski,
tutki  do p a p i e r o s ó w ,

firm y  C a w le y  *  H e n r y  w  P a r y ż u
poleca M a g a z y n  (165-24)

A U  B O N  M A R C H E
F IL IP A  F.II.F,

w Krakowie, ulica Grodzka N r. 6.

Czerwone borówki (kamionki)
z Czeskitgo Lasu 1890 r. zbioru bardzo smacz­
ny kompot w najwyborniejszym gatunku, goto­
wany w najlepszej rafinadzie, poleca opiatnie do 
każdej stacyi pocztowej 5 kilo za 2 złr. 70 ct., 
hurtownie zna-znie taniej. (2-62-9-10)

T h .  T u s c h l ,  aptekarz, t r a c h a t i t z
Bbhmerwald.

Herbatę Congo z„r2
Herbatę Pecco Congo

chem po 3 złr. 50 ct. do 6 złr. za kilo;

Hernatę Pakling Congo
zapachem po 5 złr. za kilo;

Herbatę Souchong
kilogram; (2545-8-14,

rozsyła za zaliczką

A .  S I .  M A I  D L ,
handel dowozowy herbat i rumu 

w Kernie momw.

Caciaukwmi. IVrukwrnA. „C Z A SU

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. W ład. Miłkowskiego

w Krakowie
o trz y m a ła  n a  s k ła d  i p o le c a  dz ie ło )

Kardynała W isemana:
F A B I O Ł l .

Powieść z czasów prześladowań Chrześcian | 
w roku 302, 

streszczona przez M . A . f i .
(300 str. druku w 8e).

Cena egzeinpl. 75 c., w ozdob­
nej oprawie 1 złr. 25 c. (25 3-)

W iedeń — „Hotel Metropole*.
RINGSTRASSE, FRANZ JOSEFS QUAI.

W ielk i  p ierwszorzędny  hotel.
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyźj, winda osobowa, czyte nia z dziennikami wszelkich krajów 
[także „Czas"]. Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. 1145-1-104] Ł .  S p e is e r .

II* I G I ,
Rocznik X lllty, 

wyszedł z druku i zos'ał rozesłany abonentom 
Otwiera się przedpłata na Bocznik 

XlVty
po 10 m. (6 złr.) za egzemplarz. Przedpłatę i zgło 
szenia rodzin, pragDących być pomieszczonemi 
w XIV tym Roczniku, przyjmuje (154-2 5) 

Teodor Kychiińskl, senior 
w Poznaniu, iw. Marcin 21.

idz dóbr tabul
w  C W a l i c y i

ułożony przez prof. Dra Tadeusza Piłata 
na podstawie najnowszych źródeł urzędo­
wych, obejmujący wraz z dodatkiem 38 
arkuszy druku, podaje dla każdego ciała 
tabularnego: właściciela, pocztę, telegraf, 
parafię, sąd powiatowy i notaryat, staro-, 
stwo, radę powiatową i urząd podatkowy, 
sąd obwodowy i lietbę wykazu hi­
potecznego, ilość zakładów przemysło­
wych i folwarków, obszar każdej kultury, 
podatek gruntowy i domowy, w końcu spis 

imienny właścicieli.
Cena (wraz z dodatkiem) plęc złr., 

z przesyłką 5 złr. 25 ct.
Jest do nabycia w drukarni Wł. Ł oziń ­

skiego we L w o w i e ,  ul. Czarnieckiego 12 
i we wszystkich księgarniach. (2694-10-10)

J O Z E F  I t l D M I K I »  K R A K O W I E
poleca na Harnawałi

Rękawiczki balowe damskie i mężnie w najnow odmianach, 
Koszule frakowe gładkie, w zakładki i haftowane,
Krawaty białe, Pończochy i Skarpetki. (29-6 )

A S T O I H i m  kiwaler, inteligeu 
J W  f i _” f if i  XWMMM9  tny, wykształcony 
Iteoretycznie, z ośmioletnią praktyką we wzoro- 
I wych gospodarstwa h , poszukuje pos dy jako 
I samodzielny, rządca, od lipca, sit. rpnia lub wrze- 
Iśnia b. r. Świadectwa bardzo dobre. — Adres 
IM. Z. poste restante Skalbmierz, gubernia Kie 
I lecka, Królestwo Polskie. (76 2 3)

ł . . . . i n , , i i M i i i m i i i i i i n  w'w i n i i i n M M i m . ł  wr e - «>■» w <

D in  i i n l k n l e n l n  f a ł s z e r s t w
w ym agać zaparalow an ia  ja k  obok na 

każdetn pudełku

Potrzebuję subjekta
| rutynowanego bławatnika. (153-3-3) 

Kazimierz Niesiołowski
w Krakowie, Sukienice N r. 24 i  25

Ś w i ę t y c h
tak własnego nakładu, jakoteż 
z najsłynniejszych fabryk za­

granicznych ; 
również wszelkie inne

artykuły dewocyjne
w największym wyborze 

i najtaniej
poleca handel pod tirmą:

A n d rzej  S c h u l tz
w Krakowie,

Rynek L. 32. 
Zamiejscowe zlecenia natych­
miast załatwia. (2795 11-15)

Pifelllltfe u k o ń cz y w szy  kurs 
handlowy, poszukuje 

odpowiedniej posady w sklepie, wypoży­
czalni książek lub nut, ekspedycyi dzien­
nika lub t. p. — Adres złożony w Admi- 
nistracyi „Czasu“ w Krakowie. (158-3-3)

P o s z u k u ję  osoby
uzdolnionej w krawiecczyżnie, która może 
się podjąć zarządzać domem, a była mi 
towarzyszką i łektorką. — Listowne zgło­
szenia: Lwów, nl. Krasickich 12, II. piętro

(77-2-3) A . U .

Pracownia T, Jahnównoj
w Krakowie, Rynek gł. N r. 10, II . piętro, \ 

wykonywa
Suknie (157-3-6)1

balowe,
wieczorowe, 

jSorties de bal
)odług najśwież. żurnali paryskich, 

gustownie, szybko i niedrogo, 
łaskawym względom Szan. Pań się poleca.

star; Koniak
« S m  wlMri) n b l r  !o,t«rei» 

•*  aajpl«rwn4| jaktM  m i H  4  ksteUl 1 
t  i ł .  »lho I  litry u  $ sl.

*  B e n ed y k t H erU , wlwcleleł dóbr 
łłmek Colltich pny Gonohltt, Styrye.

(2483-L9-)

a r M A I S Y 4 S
’are i uowe sprzedaje najtaniej 16 5
U  L W IIIIII, W ill, I., Salzthorgauo 4

FLE18CH£R A COflP.
FABRYKA MACHIN I ODLEWARNIA ŻELAZA 

w  Koszycach (Kaschan) w  Gór. Węgrzech
poleca

machiny gospodarcze, maohiny parowo o silo  2 1/ ,  
do 6 koni, kotły parowo, urządzenia p ił i młynów, 
transm isye — wszystko bardzo trwała wykonane.
Fabryka uskutecznia: iłobkowanie młyńskich 

w t  leizny i przyjmuje wszelki* naprawy. 
[1943-76 100]

O

^ k l i t k i  n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
OIMJIIVI z d r o w i e ,  jak p e w n o  i t r w a ­
le usunąć poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

Dra Retaua
ch ro n a  w ła sn a .

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r ­
c i e  franco przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w L ’psku V e r l a g s - M a g a -  
z i n  L e i p z i g ,  Neumarkt 34 .

W Krakowie do nabycia w księgarni 
A. n .  Hlmmelblana. [1083-22-j

.la szybkiego u leczen ia  KATARU,

IRRITACYI PIERSIOWYCH, CH0R0B GARDŁA i BOLEŚCI REUMATYCZNYCH.
W  Paryżu u P ana  J. WISLIN i Ko, 31, ulloa Sekwany.

W KRAKOWIE w aptekach pp. Redyka i Wiszniewskiego. (100-4-15)

M a  ś w i ę t a !

t/ s

versendet aufWunsch gratis u franco die 
K-K-HOF-UNIFORMIRUNGS -ANSTA L T-
M O R I T Z  T IL L E R  & C ?

WIEN, W. SUftskaserne.
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Jana Ihnatowicza.
(2734 20 ) Flakon 50 c. 1 1 złr.

ą
’o

i  1 2 ‘o
■2 « 5  * -  «  a « a>  ^  .  s

! ® .O 08 
*

a  d->
k  f i -2

r - - a  Ł a
3 © ©*2 ©rQ'qj- N > •— ct .z*
— >, * a a'OIż * 3  Si W j S b  ^  B o

* 1 S i  a M i i i
is“ :

*!» h

V f<rA V  •

- -  -  — I I «->

* - s s^ t e n
a>."2 <

>  S-S

“O<D coco

Si83t

Od Administracyi „Czasu.11
Osiągnąwszy od Wydawnictwa dzieł 

Długosza korzystne ustępstwo, ofiaru­
jemy stałym prenumeratorom „Czasn“ 
wszystkie dzieła Długosza tj. 14 spo­
rych tomów w 4ce z rejestrem, któ­
rych cena księgarska dotyihc.as wy­
nosi 70 z ł r . , za nadzwyczaj 
tanią cen ę 30  złr. Należy- 
tość może być nadesłany wraz z przed­
płatą na „Czas“, poczem wysyłka od­
wrotną pocztą nastąpi.

M  A  8  S  A  Ci E ,

Dr. Michał Kaufmann
leczy jak dawniej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenia, hyste- 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomoeą 
mięsienia (flasaape), według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
ikzyjmme od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. G r o d z ­
k i e j  pod L. 32. (2158 44-60)

Elegancki ekwipaź  
parokonny

(kareta z końmi)
jest do  w y n a j ę c i a  na dwa miesiące.

Bliższa wiadomość w A d m i n i s t r a c y i  
C z a s u “. (75-2-3)

Fil d’Alsace. 
ił a pointer, 
il monline. 
ril aux rayons. 
ril tnteur. 
ril royal

Coton a tricoter. 
Coton a broder. 
Coton marble. 
Coton raye. 
Coton d’Egypte. 
Coton Niagara.

lordonnet a la cloche. Coton ronge tnrc. 
Jordonnet a dentelles. Coton blen indigo. 

Cordonnet ponr guipure.
Coton pour bonneterie. 

Bignardise, lacet coton, point lace, tiul 
siatka do poszywania, prawdziwe, naj­

tańsze i w największym w jboize u

Wilhelma Fenza w Krakowie.
Cenniki na żądanie opłatnie. Zamówie­

nia zamiejscowe odwrotnie. (176-13 )

Aa prezenta!

CHLORAL w PEREK ACH
P. Limousin ,  a p t e k a r z a  w P a r y ż u ,  r u e  B la n c h e ,  2 bis

Działa jako silny usypiający środek, zwłaszcza u osób wątłych i osła­
bionych. Wywołany sen jest zwykle spokojny i pokrzepiający, po którym nie 
ucznwa się osłabienia. Doktor Gubler, profesor fakultetu mówi, że używa chlo- 
raln w perełkach przeciw k o l k o m  w ą t r o b y ,  n e r e k ,  m a c i c y ;  w c i e r ­
p i e n i a c h  r a k a ;  w p o d a g r z e ,  r e u m a t y z m i e ,  w n e w r a l g i i  o p ł u ­
c n e j ,  w k u r c z a c h  b o l e s n y c h ,  w s p a z m o w y m  k a s z l u  i k o k l u s z u .  
Aby sprawić sen, putrzeba najwyżej zażyć 2 gramy w jednogodzinnej przerwie.

W K r a k o w i e  w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka. (101-7-9)

Krakowskie kiełbasy
n a d z ie w a n e  s z y n k a m i  i  p o lę d w ic a m i ,  

paczkę 5-kilową opłatnie za 4 złr. 50 c . z t, zaliczką wysyła (62 4 -7)

Fabryka m asarska w Krasnem (dworzec kolejowy).

Apteka  
„ z u m  go ldenen  

R e i c h s a p f e r J. Pserhofera1 s*Wiedniu,  
S i u g e r s t r a s s e  

Nr. 15,

Pigułki czyszczące krew,
środek domowy.

dawniej zwane pigułkami uniwersal-
’ y nemi, jako znany, lekko czyszczący

domowy.
Pigułki te kosztują: 1 pudełko z 15 pigułkami 21 c., 1 zwój 

z 6 pudełkami 1 złr. 5 c., za zaliczką nieopłacone 1 złr. lO c.
Za poprzedniem wysłaniem gotówki kosztuje op łatn ie: 1 zwój pigułek 

1 złr. 26 c., 2 zwoje 2 złr. 30 c., 3 zwoje 3 złr. 35 c., 4 zwoje 4 złr. 40 c., 
5 zwojów 5 złr. 20 c., 10 zwojów 9 złr. 20 c. (Mniej niż jeden zwój nie posyła się).

Uprasza się, wyraźnie „i. Pserhofera pigułki czyszczące krew"
zażądać i na to uważać, że napis wierzchni każdego pudełka ma podobiznę 

podpisu J .  P s e r h o f  er  w czerwonej barwie, jak  w opisie użycia.

VERITABLE LIQUEUR BĆN&SICT1NE 
Breretee en France et i  1!E Ir anger.

Prawdziwy likier Benedictine Opactwa 
Fścamp we Francyi

WYTWORNEGO SMAKU, WZMACNIAJĄCY, POMAGAJĄCY 
TRAWIENIU I OBUDZAJĄCY APETYT.

Jeden z najlepszy eh likierów.
W ymagać, aby etykieta kwadratowa znajdo- j  ^  
wała się na spodzie butelki z własnoręcznym 
podpisem głownie dyrygującego.

Skład główny w Fćcamp we Francyi. Agencya główna 
w Parv*n B >nlevard, Haussmann 76.

Znajduje się w głównych
handlach win i korzeni.

(122-16 18

Balsam na o d m r o ż e n i a m i ;  Angielski balsam,

C.  K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃTffOWE.
H  I C I A d  X  H O Z K L A D U  J A Z D Y

ważny od 1 października 1890 r.
Odjazd z Krakowa (Podgórza) :

16 15 rano (poc. mieszany Nr. 7)
j z Krakowa (k. K. L.)
16 35 „ (poo. mięaz. Nr. 354) do Oświęcima,

c Podgórza-Piastowa Wiedria.
| G-50 „ (poo. miesz. Nr. 364)

z Podgórza - Bonarki
edna flaszeczka 

cnt.
1 słoik 40 ct., z opłatną przesyłką 65 ct.

S ok z babki zaostrzonej,
czka 50 centów.

Amerykan, m aść gośćcow a,
1 złr. 20 centów.

Proszek przeciw poceniu nóg
cena pudełka 50 c., z opłat przesyłką 75 c.

Balsam na wole, [
ką 65 cnt.

Esencya życia  (krople pra­
sk ie )  1 flaszeczka 22 centy.

Oprócz wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austryackich dzien­
nikach ogłaszane krajowe i zagraniczne apteczne szczególności, nieznajdujące się zaś na 
składzie sprowadzone będą na żądanie punktualnie i najtaniej. — R o z a y ł k l  p o c i t o w e  
jaknajspieszniej za gotówkę, większe zamówienia także za zaliczką należytości.

a w  poprzedniem wysłaniem gotówki, najlepiej 
przekazem pocztowym, porto znacznie tańsze niż za 
zaliczką. 12-12)

Papier a fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Proszek fiakierski piersiowy
1 pudełko 35 cent., z opłatną przesyłką 
60 cent.

Pomada t a n n o c h in in o w a ^
bofera, najlepszy środek do porostu wło­
sów, 1 słoik 2 złr.

Plaster uniwersalny s Ł K e
50 cnt., z opłatną przesyłką 75 cnt.

Uniwersalna sól przeczysz-
P7Si ID PU B u l r l c ł t a  ,  zna-

komity środek domowy na 
złe trawienie. 1 paczka 1 złr.

19-— rano (poo. mięsz. Nr. 2433) 
z Krakowa (k. Półn.)

19’37 „ (poo. osobow. Nr. 312)
z Podgórza - Płaszowa 

19 59 „ (poo. osobow. Nr. 312
z Podgórza Bonarki,

|2'05popoł.(poo. mięsz. Nr. 2435)' 
z Krakowa (k. Półn.) J

12 44 „ (poc. mięszan. Nr. 356)
z Podgórza - Płaszowa |

13 01 „ (poc. mięszan. Nr. 356)
z Podgórza - Bonarki j

16’55 wiecz.(poo. mięsz. Nr. 2431)' 
z Krakowa (k. Półn.) 
(poc. osobow. Nr. 318) 
z Podgórza - Płaszowa 
(poc. osobow. Nr. 318) 
z Podgórza - B onarki,

7-32

7-55

do Żywca, 
Zwardonia. 

Bielska, Wie­
dnia, N. Sącza, 
Orłowa, Chy- 
rowa, Stryja.

do Oświęcima 
Wiednia.

do Żywca, 
Nowego Sącza, 

Chyrowa, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa:

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
6-42 rano (poo. osobow. Nr. 317) 

do Podgórza - Bonarki 
(poc. osobow. Nr. 317) 
do Podgórza-Płaszowa 
(poo. mieaz. Nr 2432) 
do Krakowa (k. Półn.)
(poo. osobowy Nr. 6) 
do Krakowa (k. K.Lud./

5-56

6-02 

6-30

*b Stryja, 
Chyrowa, 
N. Sącza.

19-19 rano (poo. mięszan. Nr. 353 
ao Podgórza-Bonarki 

1 )-35 „ (poo. mięszan. Nr. 353)
do Podgórza-Płaszowa 

10*37 „ (poo. mięsz. Nr. 2434)
do Krakowa <k. Półn.),

3-47 popoł. (poc. osobowy Nr. 311)
do Podgórza - Bonarki 

4’0? „ (poc. mięsz. Nr. 2438)
do Krakowa (k. Półn.l

4-13 „ (poc. osobow. Nr. 311)
do Podgórza-Płaszowa,

8*471 wiccz (poc. mięszan. Nr. 357 
Podgórza - Bonarki

906

938

f
(poc. mięszan. Nr. 357) 
do Podgórza-Płaszowa 
(poc. pospiesz. Nr. 2) 
do Krakowa (k.K.Lud.)

z Wiednia, 
Oświęcima, 

Żywca.

z Z warden .a, 
Bielska, 

Żywca,Stryja 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Now. Sącza

zJOświęciaa

Prsyjaxd do Tarnowa:
14*46 rano (pociąg mieszany Nr. 454) do Orłowa, 12-15 w nocy 'poc. mięszany Nr. 455) ze Stryj* 

Suchy, Żywca. Chyrowa. 1
|9-54 „ (poc. osobowy Nr. 420) do Chyrowa, 11-12 przedpoł. (poo. osobow. Nr. 413 z Orłowa

Stryja. N. Sącza, Stryja, Chyrowa.
2-39 popoł. i poc. osotowy 418) do Orłowa, Now. 740 wieoz. (poc. osobowy Nr. 419) z Orłowa 

Sącza, Chyrowa, Stryja. 1 Żywca, Stryja, Chyrowa.
Czas podany jest według zegaru peszteńskiego. [2511-4l-|

’Rozkłady iazdy w formacie kieszonkowym nabyć można no cenie 5 cnt. we wszystkiab stacyvjb 
______________________ ** k . anstr. kciel naństwnwych lub n konduktorów.

R i d d e l l  D r u k a r n i  . J A x e f  I C a le o c iń a k i ,


